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Prof. Delbrück o Królestwie Polskien, 


II. Chcąc zrozumieć obecny -stan polity- 
czny Królestwa Polskiego, trzeba — powiada 
Delbrück — poznać szczególne ekonomiczne 
warunki, w jakich żyją Polacy pod berłem 
rosyjskiem. Owóż zdaniem Delbriioka Rosyanie 
rządzą w Polsce, lecz Polacy Rosyę ekonomi- 
óznie wyzyskują. Gdy przeczytałem memoryał 
księcia Imeretyńskiego do cesarza Rosyi — pisze 
Delbriick — zadałem sobie takie pytanie: Jak 
może tak mądry człowiek, jakim widocznie 
jest ten książę gruziński, oddawać się nadziei, 
że Polacy wogóle się kiedyś poddadzą rosyj- 
skiej idei państwowej? Sam przecież wykazuje 
w memoryale, jak oporne dotąd stanowisko 
przeciw wszystkiemu Go rosyjskie zajmowały 
wyższe warstwy i jak także stan  włościański, 
który dotąd trzymał z Rosyą, zaczyna prze: 
chodzić do tamtego obozu. Jeżeli wreszcie 
twierdzi, że można zauważyć w Polsce nowy 
prąd, że liczne grono inteligencyi ma odwagę 
głośno oświadczać , iż interes społeczeństwa 
polskiego wymaga, żeby żyć w zgodzie i w 
porozumieniu z rządem rosyjskim, byle tylko 
nie robił zamachów w dziedzinie wiary kato- 
lickiej, języka polskiego i narodowości — czy 
można temu wierzyć? 

Pobyt w Polsce pouczył mnie, Że na- 
dzieje Imeretyńskiego nie są jednak tak złu- 
dne. Wprawdzie część Polaków, a mianowicie 
młodzież, trzyma się starego ideału przyszłego 
niezależnego państwa narodowego, ale bardzo 
wielka część ludności, mianowicie właściwa 
Jnteligencya i także wszystkie wyższe sfery 
uznały, że wszelkie sny o przyszłem państwie 
polskiem są utopią. Dawniej opierano wszyst- 
kie nadzieje na Francyi. Francya spadła 
z swego dawnego stanowiska i ostatnią jej 
ucieczką jest przymierze z Rosyą. Austrya 
mogła jeszcze robić Polakom pewne nadzieje, 
lecz Austrya znajduje się w stenie upsdku. 
Przez pewien czas nadzieje skierowane były 
ku Niemoom, lecz Niemoy zawarły znowu 
przyjaźń z Rosyą i nienawidzą Polaków. O 
powstaniu o własnych siłach nie myślą nawet 
fantaści. Tak więc wytworzyło się stronnictwo 
Oportunistyczne, skłonne robić ustępstwa księ- 
ciu Imeretyńskiemu. Nie jest to bynajmniej 
dawne stronnictwo panslawistyczne, któreby 
zamierzało zrzec się właściwości narodowych, 
Stronnictwo to — na szczęście dla Europy — 
mało dotąd u Polaków znalazło posłuchu. Nie 
chcą się poddać rosyjskiej narodowości, tylko 
rosyjskiej idei państwowej pod warunkiem, że 
przy tem utrzymaną zostanie narodowość pol- 
ska, Jest to więc w rzeczywistości to samo, Go 
ofiaruje Imeretyński. 

Że myśl ta jest bardzo sztuczną, leży na 
dłoni. Ale absolutna konieczność polityczna 
wytwarza czasami takie sztuczne twory. W 
tym względzie nie brak analogii. Co dopiero 
byli w Siedmiogrodzie delegaci 8 niemięckich 
uniwersytetów, aby uczestniczyć w odsłonięciu 
pomnika biskupa protestanckich Sasów sie- 
dmiogrodzkich, Teutscha, i dać dowód oddalo- 
nym od nas współplemieńcom, że tak jak oni 
z nami tak my z nimi jedni jesteśmy w naro- 
dowem niemieckiem poczuciu. Siedrmiogrodzey 
Sasi nie mogąc się politycznie złączyć z oj- 
czyzną, poddali się zupełnie na seryo węgier- 
skiej idei państwowej pod waruvkiem, że ich 
narodowość nie będzie doznawała szykan. Zs- 
pewniali o tem nie tylko węgierskich mężów 
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stanu, ale także niemieckich gości i nia można 
wątpić o szczerości ich słów. Cos podobnego 
zdaje się zaczynać tukże w Polece rosyjskiej. 
Przeciw starym nieprzejednanym staje stron- 
nictwo oportunistyczne, które, wskazując na 
położenie Europy, płonność rewolucyjnych usi 
łowań, na ofiary i boleści wiecznego męczeń- 
stwa, wreszcie na ekonomiczne powolzenie i 
korzyści, płynąco z połączenia «u Rosvą, oraz 
na szkody, któreby wyrządziła granica celna 
na Wschodzie, oddzielająca Polskę od Rosyi, 
szuka jakiegoś modus vwendi. , 

Jak daleko ten kierunek już postąpił, 
niech zaświadczą następująca drobne przypad- 
kowe zajścia i doświadczenia. 

Zapytałem w towarzystwie kilku Pola- 
ków, czy synowie dawnych rodzin magnackich 
wstępują już do armii rosyjskiej. Odpowiedzia- 
no mi przecząco, a pewien młody uczony, któ- 
ry się właśnie zbliżył do naszego towarzystwa, 
dodał, „niestety nie“. 

Mówiłem z podziwem o wzroście przemy- 
słu polskiego. Rozmowa wtady zwróciła się 
także do przemyslu resyjskiego. Można było 
prtzypuszozać, że krytyka jego będzie ujemną. 
Tymczasem stało się wręcz przeciwnie. Jak- 
kolwiek z zadowoleniem mówiono o tem, że 
rosyjscy kabitalisci i właściciele dóbr przeno- 
szą polskich techników i administratorów nad 
własnych rodaków, to jednak z całem uzna» 
niem wyrażano się O rozwoju i solidności ro- 
syjskiego przemysłu, który co prawda w wiel- 
kiej części uprawiany jest przez obcych i z po- 
mocą obeych kapitałów. 

Z drugiej strony przyznawano, że zbyt! 
szybki wzrost Warszawy pociągnie za sobą: 
różne „szwindle*, Obawiano się właśnie kra- ` 


chu. Ale ekonomiczną przyszłość Rosyi, 4 w niemieckim i holenderskim. Tylko pisownia vn- 
szczególności finanse państwa rosyjskiego oce- |syjska sprawia wielkie trudności. Ale rosyjski 
niano nadzwyczaj korzystnie. Militarną siłę Ro; | system szkolny w ogólności nie wystercza Po- 
syl — mówiono — przecenia się może na Za | lekom. Rosyanie utrzymują wprawdzie, że jast 
chodzie, ale ekonomiczną zbyt mało ważą. | lepszy niż dawniejszy polski, ale to niczego 
Tylko rosyjska produkcya wina mało znala- | nie dowodzi i Polacy żądają dzisż więcej. Za- 
zła uznania. Wino krymskie jest bardzo do-| bobon rosyjski stoi na przeszkodzie wprowa- 
bre, aby się w niem kąpaó, do picia me | dzeniu poprawnego kalendarza; skutkiem tego 
jest zdatne — powiedziano mi — gdym chciał | muszą być wszystkie wielkie Święta podwójnie 
poznać także ten produkt krajowy. Inni, 00 | obchodzone raz podług kalendarza kościelnego 
prawda, utrzymują, że są także dobre gatunki (europejskiego), a drugi raz 12 dni później po- 
tego wina. ; dług rosyjskiego kaleudarza. Ziąd pochodzi, że 
. Za to z powszechnem i zupełnem uzna- nauka w szkołach «dbywa się tylko w 150 
niem odzy wali się Polacy o rosyjskim mono- | dniach w ciągu roku. W tych warunkach tru- 
polu wódczanym. Mówiono, że działa bardzo | dno przetrawić materyał naukowy nowoczesnej 
dobroczynnie, ponieważ ajencye państwowe | szkoly. Nato żądają Polacy, żeby przynajmniej 
sprzedają w zamkniętych butelkach wódkę wol- | języka polskiego i literatury polskiej uczono po 
ną cd szkodliwych substancyi, usunięte zaś są | polsku. 
szkodliwe żydowskie szynki i sprzedaż wód! Szkoły ludowej na wsi prawie niema żak 
na kredkę z lichwą jako skutkiem. Towarzystwa w Polsce jak w Rosyi Nie jeż to zwyczajnem 
ku uszlachetnianiu zabaw ludowych usiłują niedopełni*niem, ale systemem. Państwo rosyj- 
także zwalczać alkoholizm. skie, które wyższym klasom narzuca się na o- 
Sądzę, że dawniej, kiedy jeszcze okrutny | piekuna i im przez cetzurę uprzystępnia tylko 
feldmarszałek Hurko rządził w Warszawie, |te myśli, które samo aprobuje, nie życzy sobie 
nawet tyle nie można było z ust polskich sły-|w ogóle duchowego Życia u warstw niższych, 
szeć bazstronnego uznania dla Rosyan. W tem | naukę czytania i pisania uważa nie tylko za 
widzę znak, że dążenie księcia Imeretyńskie- | zbyteczuą als także za szkodliwą i niebezpie- 
go do osiągnięcia wzajemnego zbliżenia nie | czną. Utrudnia także wedle możności dopusz- 
pozostało bez skutku, gdyż nievylko na je- | czanie zdolaiejszych synów ludu do wyższych 
dnem miejscu, ale na różnych i przy różnych | szkół. Liczba szkół jess małą, liczba miejsc jest 
sposobnościach to samo zauważyłem. Czy je» |w każdaj klasie ograniczoną, tak, że nawet 
dnak modus viveudi rzeczywiście zostanie | wykształconym rodzinom często trudno bardzo 
znaleziony, jest to pytamie, na które bynaj- | zdobyć miejsce w szkole dla swych dzieci, Na- 
mniej nie chciałbym dać odwpowiedzi potwier- | wet liczbę studentów w poszczególnych uni- 
dzającej Jest przecież warunkiem, że Polacy | wersytetach ograniczono niedawno na pewne 
ma'ą się poddać rosyjskiej idei państwowej, | maximum, aby módz młodzież lepiej nadzozo- 
a państwo rosyjskie jest jarzmem, które sa- | wać. Aby módz zupełnie złamać ducha oporu, 
mi Rosyanie ledwie zdołają udźwignąć. Tylko į który się tego late objawił w rozruchach, wy- 
przez zamknięcie się dla europejskiego świata | dano przed paru tygodniami ukaz, według któ: 
myślowego i przez jak najsurowszy, oiągły |rego władza każdego studenta, biorącego udział 
nadzór policyjny sądzi państwo rosyjskie, żej w jakiej akademiekiej awanturze, baz ceremo- 
utrzyma swoją powsgę. (Cenzura bada każde | nii, może na 2 lub 3 lata umieścić w armii jæ- 
słowo, zanim je wolno wydrukować, ba nawet | ko prostego sołdnta. ; i 
każdy napis, każdy szyld. Każda książka, Takie to jeszcze panują w Rosyi poglądy 
każda gazeta musi na granicy przebyć iewi- | na oświatę, prawo i na stan wojskowy. Armia 
zyę i co tylko mogłoby być szkodliwem umy- | jest zakładem karnym, młodzież akademicka 
słowi lojalnego rosyjskiego poddanego, wycina | stoi pod władzą rózgi, oświata jest trucizną, 
się lub zasmarowuje czernidłem drukarskiem. | którą tylko w małych dozash można wydawać. 


Trzeba sobie uprzytomnić, jakie dokaczliwo- 
ści, jakie głupstwa, jakie niegodne praktyki 
codziennie tm uprzykrzają życie wykształco- 
nego człowieka i napełniają je goryczą. Oso- 
biste koraunikacya z cywilizowaną Europą 
ma być jak najbardziej utrudniorą Na każdą 
podróż trzeba mieć paszport, który w Warsza- 
wie kosztuje mniej więcej 36 marek. Katolie- 
kim duchownym zaś wcale nie wolno wyjeż- 
dżać za granicę, chyba w razie choroby za 
świadectwem. lekarza. 
Jak z tego widać, uarużon są Poluwy 
ad zaborem rosyjskim na ciągłe drobne szy- 
any i ograniczenia. Rosyjską ideą państwo- 
wą stanowi jedność państwa i kościoła Tole- 
ruje się wprawdzie istniejące odmiany religij- 
ne, ale bezwzględny ma walor straszna ustw- 
wa, że kto raz należy do kościoła prawosła- 
wnego, temu już z niego wystąpić nie wolno. 
Setki tysięcy katolickich Unitów oderwano na 
mocy ukazu od Kościoła katolickiego i zamie- 
niono na prawosławnych. Wszyscy, którzy 
kiedyś odebrali chrzest w kościołach unickich, 
oraz ich dzieci mają hyć prawosławaymi. 
Opierają się temu, nie zawierają ślubów w 
cerkwiach prawosławnych, przekradają się przez 

ranicę, aby w Galicyi znaleźć katolickiego 
księdza albo wolą żyć w dzikiem małżeństwie. 
Skutkiem tego jest anarchia społeczna i re- 
ligijna. 

Język rosyjski — powiada dslej Delbrück 

— jest w Polsce językiem państwowym i szkol- 
nym. Nie jest to zbyt dotkliwem, ponieważ ję- 
zyk rosyjski jest z polskim bardzo blisko spo- 
krewnionym. Niema między niemi większej 
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Z takich to zakładów naukowych wychodzą 
warstwy, które mają rządzić tem ogromnom 
moosr=twem. 

" Jeżeli sobie uprzytomnimy, czem jest ro- 
syjska ida państwowa w rzeczywistości, wy- 
daje się uiemożliwem, żeby taki naród jak Po- 
lacy, który chce uchodzió za członka zacho- 
duiego świata kulturnego, poddał się kiedyś 
lub choóby szukał tylko modus viveudi z nią. 
Ale gdy bieda to, jak mówi przysłowie, idzie 
się do żyda. Oderwaś się od Rosyi! Polacy ża- 
dną miarą nie mogą. Czy im będzie lepiəj, je- 
żeli pozostaną wiecznie w absolutnej opozycyj? 
Istnieją przecież także momsnia, które ugodę 
ułatwiają. W pierwszym rzędzie wychodzi Ro 
syanom na dobre dziwna zmiana, która się 
miedawno dokonała w politycznych ideach za- 
chodniej Europy, a którą nazwałbym bankru- 
ctwem parlamentarnego idealizmu. 

Nie chce się u nas bynajmniej powrócić 
do absolutyzmu, ale marzenie, że się w kon- 
stytucyonalizmia znajduje ideał państw, roz- 
wiało się. Kto dziś o parlamencie niemieckim 
lub sejmie praskim, tak o izbie deputowanych 
jek izbie panów, mówi za szczególnym re- 
spektem ? Pożal się Boża! Kto wynosi dziś je- 
szcze pod niebiosy wolaość prasy? Nastąpił 
przewrót w tych poglądach, który oddziałał 
aż w Rosyi. Byłem zdumiony, gdy z ust pol- 
skich usłyszałem zdanie, ża światły autokra- 
tyzm jest jednak najlepszą formą rządu. Gtos- 
the, oświadczając się za ograniczeniem wolno- 
ŝvi prasy, powiedział : „Opozycya która nie ma 
granic, staje się płaską. Ograniczenie zniewala 
j bardzo! wielka 
korzyść". Nie wolno wprost i brutalnie wypo- 
wiadać swego zdania, tylko trzeba je w deli- 
katnej formie pośrednio dać do zrozumienia. 
Jako drastyczne „pendant“ do tsgo zdania, 

tóra wyszło z tak wysokich ust, przytaczam 
tu zdanie pewnego Polaka, który mi powiedział: 
„Żyjemy tu pod knutem kozackim, ale to u- 
ozy nas mądrości. Lepiej nam tutaj, aniżeli 
naszym rodakom w Prusach, korzystającym z 
niemieckiej oświaty. Jaką rolę odgrywają om 
w waszych parlamentach ?* 

Drugim momentem, który tu wchodzi w 
grę, jest sooyalny skutek przeobrażenia Polski 
z państwa agrarnego na przemysłowe. Mimo 
wszelkiego zamykania granicy, idee socyalno- 
demokratyczne przenikają jednak takže w ma- 
sy robotnika polskiego a im większe one robić 
bądą postępy, tem więcej skłaniać się będą 
wyższe warstwy do oparcia się o istniejącą 
władzę państwową, choóby nią była rosyjska. 
Na ten punkt zwrócono już uwagę nawet ze 
strony socyalnodemokratycznej, uczyniła to 
Róża Luxemburg (z pochodzenia polsku ży- 
dówka, dziś jedua z najżarliwszych ugitatorek 
socyalno - deraokratycznych w Niemczach na 
najradykalniejszam skrzydle tego »trouniotwa. 
Przyp. Red.) W pewnej polskiej odezwie so- 
cyalno demokratycznaj powiedziano: „Szlachta 
polska, duchowieństwo polskia i burżoazya 
czują się niejako w psiej jamie i zaczynają 
opuszczać chorągiew lnsurekcyjną*, 

Trzecim bardzo ważnym momentem, który 
raógłby ułatwić polsko-rosyjskie zbliżenie, jest 
łatwość, z jaką można wypełnić warunki Pola- 
ków co do ochrony ich narodowości. Niebez- 
pieczeństwo rusyfikacyi faktycznie dla Polaków 
nie istnieje. Wszystkie gwałty Hurki nic abso- 
lutnie nie osiągnęły, a rozsądni nieuprzedzeni 
Rosyanie stanowczo mi też przeczyli, jakoby 
kiedykolwiek rusyfikacya była ns seryo ich 
dążeniem. Czego chcą 1 co choiano, cto prze- 
prowadzenia rusyjskiego języka państwowego, 
gdyż Rosys nie jest pańsuwem federacyjnem. 
bPowoływano się na to, że bez przeszkody 
istnieje wielka prasa polska i że państwo ro- 
syjskie nietylko cierpi polski teatr narodowy 
w Warszawie, ale go nawet z funduszów. pu- 
blicznych subwencyonuje. Jakiekolwiek więc 
były zamiary Hurki, tyle jest pewnem, że 
obecny jenerał - gubernator Imeretyński myśl 


Wschód słońca o g. 6 m. 40 


Pzmozmk Wiwa DAR E 
Cas] cgiwazak 
Zwyczajne ogłrezone na towartaj 
sosie 
wiorst petitowy albo jego miejsce 10at 
W drobnych ogłoszeniact 
tłustym petitem za każde słowo 2 eń 
tłustym garmondem , z 3% 
koresp. prywatne 5 4 
Nadssłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia wiersz petitowy albo je 

o miejsce . . . . . . 80 ek 

y pe kronice wiersz petit. 60 eń 
(Mzptzarcnta nad wzaglądcia połtycznym 
mA piorwazej stronicy WLETBE š 
mS ao y Da ża 


Dłogość dnia godzin 10 m. 6 
„ 4 m. 46 Ubyło dnia od wczoraj 3 im. 
rusyfikacyi zupełnie zarzucił. On sam w towa- 
rzystwia Polaków mówi po polsku i pozwolił 
Polakom wystawić okazały pomnik z polskim 
napisem poecie patryotyzmu. Mickiewiczowi 
Za samo posiadanie dzieł jego można się byłc 
dawniej dostać na Sybir. Ze przez to dał rze- 
czywiśalie Polakom poważny dowód swej woli 
pojednawczej, przekorać się możne. , jeżeli się 
przeczyta pieśń więźniów z „Dziadów * Mickie- 
wiczk. $ 

Delbrück: przytæcza tu w dosłowpam tłó- 
raaczoniu wszystkie trzy zwrotki pieśni „Nie 
dbam, jaka spadnie kara* i tak kończy swój 
wywód o stosnnkach polsko-rosrjskich: 

Co Imeretyński więcej jeszcze zamierza, 
wiadomo czytelnikom z opublikowanego przez 
p. Rohrbacha memoryału jego. Znanym jest 
także opór, na jaki navotyka w Petersburgu. 
Zaprowadzenie większej liczby godzin nauki 
języka polskiego w gimnazyach, czego Polacy 
muszą się oczywiście domagać, nie zostało do- 
tąd zatwierdzone. (Już zostało. Red). + 

Czy jednak jeneruł - gubernator przejdzie 
za swemi pląnami, czy nie przejdzie, bądź co 
bądź jest jego idea ideą mądrego polityka re- 
alnego. gdyż rusyfikacysa Polski jest utopią. 
Zadałem pewnego razu w towarzystwie Pola- 
ków w Warszawie pytanie: „Jeżeli jaki Polak 
się wynarodowi, czy wtedy łatwiej zostanie 
Niemcem czy Rosyaninem'"? Pewien młody 
literat skłaniał się początkowo zdeklarować na 
stronę rosyjską, powołując sią na jedność rasy 
i pokrewieństwo języków. Przyłączył się jednak 
później do zdania innych panów, którzy jedno- 
myślnie orzekli: łatwiej zostaó Niemcem. Albo- 
wiem zniemczonemu Polakowi możliwem jest 
jeszcze zachować swoją religię, od rosyjskości 
zaś nieodłącznym jest kościół prawosławny, a 
zejść do tego kościoła jest po prostu niemożli- 
wem. Był wprawdzie raz w Petersburgu czło- 
wiek, który był zarazem Polakiem i grecko- 
prawosławnym, ale był on i pozostanie teź je- 
dynym w swoim rodzaju. 

Właśnie ta niemożliwość, żeby Polacy 
zamienili się kiedyś na Rosyaa i zespolili się 
z rosyjską ideą państwową. ulatwia zbliżenie, 
gdyż Polaoy nie przytem nie potrzebują się 
obawiać dla swej narodowości. Zamieszkując 
swój kraj w zbitej masie, pozostaną pod każdym 
względem tem, czem są. Inaczej w Prusach. 
Tu roz'zuceni są przez 4 prowincre, od Pszczyny 
do Bałtyku, od Mięłzyrzecza (20 mil od Ber- 
lina) aż do Ełku i wszędzie prawie zmięszani 
są z Niemcami. Ludność W Ks. Poznańskiego 
składa się w jednej trzeciej części z Niemców, 
czysto polskich powiatów i miast jest tylko 
mało. . 

Przechodzenie z polskości na niemczyznę 
i z xiemczyzny na polskuśó odbywa się d'ść 
częsio. Małżeństwa mięszeua są częstemi. @dy- 
byśmy zamiast obecnej połowiczoś.i (!) mieli 
prawdziwie odważną, świadomą celu narodową 
politykę, gormanizacya wnet prawdopodobnie 
ztobiłaby postępy. Polacy sami to dobrze wie- 
dzą. Na końcu pewnego posiedzenia towarzy= 
skiego w Warszewie powiedział wi pewiew Po- 
lak, gdy wino nieco rozwiązało języki: „Panie 
profesorze, powiem panu cob. Pam jestes przy 
jemnym człowiekiem, als jesteś takim. jak owi 
dentyści, którzy anonsują w pismach: „Wyry- 
wanie zębów bez bólu.“ Obeesz nam pan 
oszczędzió bólu, ale narodowość naszą chojał- 
byś nam pan wyrwać tak dobrze, jak inni. Ale 
powiadam panu, posiadamy żywotuość niezwy- 
ciężoną. Naszą polityką jest teraz płodzić jak 
najwięcej dzieci i zdobywać dobrobyt. Jesteśmy 
jeszozs za biedni. Europa, dodał z hardym hu- 
morem, uważa Polskę jako raka na swojem 
ciele, ale raka tego nie można operowaód.* 

Jak dziwnemi są losy ludów. Z jakiemi 
to nadziejami * łosi patrzyli w przyszłość, cze- 
go się świat spodziewał od tego narodu, po ty- 
giącarni lat udowodnionej genialności, gdy prze- 
zwycięży swoje rozdarcie, obce panowanie i 
„ucisk* księży, gdy znajdzie swoją narodową 
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8) 
R. DEMBINSKA. 
Niewinny flirt 
NOWELA. 
(Ciąg dalszy, > 

Chcąc jednek poznaó bliżej hrabiego We- 
ra, musimy tej oryginalnej postaci przypatrzeć 
się uważnie. Był to człowiek, który całą mło- 
dość, ucząc się i podróżując, spędził za grani- 
cą. Przesiąkł też, atmosferą kosmupolityczną, w 
tórej mu było tak dobrze — a przedewszyst- 
kiem wygodnie. Odziedziczywszy w trzydzie- 
Rt roku życia bardzo znaczny majątek, nie 
onil postępowania, lecz pędził życie jak da- 
granicą, przyjeżdżając do kraju zaw- 
T ema aby, jak mówil, uregu- 
ki ze swym pleni je. Robił pobieżnie rachun 
; pienipotentem i rządzcą ; a zabraw- 

szy pleniądze, znowu wy; eżdźał A 
Gdzie przebywał, nikt JJeżdźsł za granicę. 
lat dziesięci sę nie wiedział. Dopiero od 

at aziesięciu zamieszkał w Wiedniu, kuni} 
è , 1, XUpL pa- 

lac na jednej z głównych ulio, urz dził 

zbytkiem i smakiem iście par skim { "saa 4 
zastanawiać nad sobą. Ta refloksya Ea, 
nieco późno, bo czemże nareszcie on był? Ni. 
czem. Typ słowiański w sobie zaprzepuścił z 
całą umiejętnością 1 starannością, a oi, których 
tak przeceniał, potomkowie Anglovasów, Fran- 
ów, Germanów, nie potrzebowali go woale, 
Więc mimo swych niezwykłych zdolności, był 
bądź co bądź zerem. To obniżenie swego „ją“ 
Okuczało mn obecńie, więc postanowił cos zw- 
Oząć, Postanowienie to przyszło w tym okresie 


Jelą, w którym zwykli śmiertelnicy Kończą 


Swój zakres działania, lub też są w połowie | Torę on zadziwił 
drogi, Coras częściej zaglądał teraz do kraju, takiego typu nie 


m. a 


lecz tu było mu tak ciasno, że po prostu nie 
mógł się w nim zmieścić ze swymi szerokimi 
poglądami wszechświatowymi. 

W takiem usposobieniu ducha i roaterce 
a sobą samym, 'poznał na jukiecGś licznem ze. 
branin w sąsiedztwie pannę Wiktoryę D. Ude- 
rzył go w niej przedewszystkiem typ niepol: 
ski, co już bardzo go zajęło. Silnie zbudowana, 
wysoka, z rysami bardzo regularnymi, zimna, 
bez uśmiechu, wyglądała jak te posągi, które 
mają przedstawiać kraj jakiś, a glyby jej de- 
no do ręki wieniec laurowy, mogłaby doskona: 
le uosabieć sztukę. Łatwość mówienia obcymi 
językami zachwycała go, szczególnie akcent 
angielski u niej był świetny, Że można ją by 
ło wziąć za rodowitą Angielkę, gdyby kładąc 
koniec języka między przednie zęby, wyma- 
wiała „tho“ tak znakomicie, tak niezrównanie! 
Bez najmniejszej wątpliwości Tora była przy- 
czyną, że szambelan przebywał teraz oałymi 
miesiącami w swym majątku i przypatrywał 
się tej sąsiadoe z niekłamanem zajęciem. Na- 
reszcie po kilku wizytach w Zielinie, ni mniej, 
ni więcej, hrabia w pięódziesiątyia roku ży- 
cia zaczął marzyć o domowem ognisku, które: 
go kapłarką byłaby owa westalka z posągo- 
wym profilem, albo raczej ta „Vindobona*, 


tuł i wielkopańskie wzięcie jego nęciły ją, by- 
ła więc przystępną i nie chciałaby zrazić wiel- 
biciela, o ile onnie zamierzałby jej krępować w 
jej nawyozkach. Liczyła się z tym  oałowie- 
kiem, tak wybitne stanowisko zajmującym i tak 
bogatym. 

, Dama też była majętną sierotą, samowol- 
ną i przyzwyczajoną do hołdów, chociaż «erce 
nie brało w tych sprawach najlżejszego udzia- 
łu. Flirt tylko uprawiała na wielką skałę, bo 
bawiła ją ta niewinna zabawa. Hrabiego razi- 
ło to, lecz gdy raz, po kilkumiesięczne) znajo- 
mości, odwxżył się z wielką ogiędnością ode- 
zwać z jakiemś słówkiem krytyki, odpowiedziała 
Tora szorstko: i 

— Ach, proszę mnie nie nudzić; nie mam 
zamiaru komukolwiek się podobać. Chcę być 
swobodną jak ptuk, nie znoszę niewoli. 

Po takiera dictum nie ošmiclił się więcej 
szambelan robić żadnych uwag pani Wiktoryj, 
postanowił jednak wtajemniczyć panią Karoli- 
nę, którą najwięcej cenił w okolicy, W Swe za- 
miery co do Tory, prosić o pośrednictwo i o 
zdrową, rozsądną radę dla tej, którą miał za- 
miar poślubić. 

,Odgadła też w jednej chwili pani Lina 
powód dzisiejszej wizyty hrabiego Seweryna i 


Hrabia Seweryn przedztawiwł się bardzo | wyszła do gościa, serdecznie go witając: 
korzystnie. Wysoki, prosto się trzymający, z| — Jak się masz szanowny lordzie? — rze- 
geutelmeńskiemi manierami, ubrany zawsze | kła wesoło. — Coś mi pau wygląda dziś za- 
według ostatniej mody, z guziczkie:a pąsowym | chmurzony. 


w butonierce, z włosem gęstym, Sapakowatym, 
bardzo nisko przystrzyżonym, tWACZĄ OSOlUNĄ, 
z wyjątkiem faworytów, (co go nie szpeciło 
wosle z powodu nadzwycz»:j regularnych dro- 
bnych rysów) mógł bardzo pod bać się jeszcze. 
przy pierwszem poznaniu, bo 
widziała jeszcze, przytem ty- 


Lecz na przydomek „lorda“ rozjaśnił gość 
czoło, albowiem bardzo lubił, gdy robiono alu- 
zyę do jego powierzchowności angielskiej. 
Mam powody, łaskawa pani, o których 
chcę pomówić z panią jako z osobą, do której 
man szczególniejsze zaufanie i respekt. 

Tu pocałował w ręką panią Karolinę, 


na o w 
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— Czy nie przeszkodzę pani w jej zajęciach? 
Bo chociaż chciałbym być zwięzłym, to jednak 
zabiorę trochę czssu. 

— Ależ bardzo proszę. Moja Helunia ma te- 
raz lekoyę, Kazimierz w polu, jestem więc na 
usługi pana. Proszę do mego buduaru, który 
jest zarazem puszką Pandory — rzekła — śmie- 
JĄ się. 

Zasiedli na wygodnych fotelikach, a pan 
szambelan zaczął swe skargi od powtórzenia 
szorstkiej odpowiedzi Tory na jego uwagi co 
do flirtu. 

— Ja, widzi pani droga, 0 to się nie boję 
woale, aby ona swe serce choćby coskolwiek 
zaangażowała w tym turnieju flirtowym, bo 
ona jest zimna jak ryba. Lecz te pozory są 
wprost rażące. Jeślibym wszelł nakoniec w 
te prawa... no to jeślibym... 

— Ależ powiedz pan otwarcie: „gdybym się 
ożenił* — przerwała Karolina. — Wszak tu 
niema sekretu, wszysoy o tem mówią, 

— No, tak, musiałbym to zmienić — to ubli- 
żałoby mej powadze. : Gdyby nie ta formalna 
mania firtu, Tora byłaby dla mnie jak stwo- 
rzona. Jako reprezentacya domu mego byłaby 
jak wymarzona. taka żona. Siałaby u steru 
jako great attraction z tą swoją posągową po- 
wierzchownością, w moim salonie międzynaro- 
dowym, który zamyślam otworzyć w Wiedniu 
i przyjmować dyplomatów całego świata, kul- 
tywowsć ek nomlę polityczną i kwestye spo- 
ieczno-socyalue rozstrzygać. To jest moje za- 
danie. Dlatego żadnych mandatów w kraju nie 
przyjąłbym, bo nie chcę się wiązać niczem, ni 
w ciasnem kółku się obracać. Nie powiem, żeby 


to, Go się działo w Kraju nie interesowało mnie; | 


i owszem, ' ala wyansġ muszę, że mnie perle- 


menty wszystkich krajów nie mniej zajmują, 
niż ta parodys naszego parlamentu. Sprawa 
Faszody zaciekawia mnie ogromnie. Albo prze- 
waga Anglii na morzach, czyż to nie rzecz 
wielkiej wagi i doniosłości? Ale to nie prze- 
szkadza, że i wszystkie kwestye u nas aż do 
najdrobniejszych, biorę pod rozwagę. "Tylko, 
że to mi nie wystarcza Jestem jednem sło- 
wem — jak to mówią — człowiekiem europej- 
skim, apostołem cywilizacyi... 

— Ach, jaka szkoda — przerwała pani Ka- 
rolina — że pan zamiast żywić takie aspira- 
cye, nie dąży do tego, żeby być pożytecznym 
krajowi polskim szlachcicem. s 

— A niechże mnie Bóg broni od tego, moja 
droga pami. A czyż to nie ma na tysiące takich 
ludzi zdolnych i więcej odemnie uczonych 
a cóż przeprowadzili? Boję się powiedzieć, że 
nio! Ale wracając do pierwszej mej myśli, ma- 
rząc o salonie, o jakim pani mówiłem, potrze- 
buję reprezentacyl. Dom bez żony nigdy nie 
jest doskonałym, zawsze czegoś brakuje — po- 
wagi, interesu. Prawda, że mi ta chęć przyszła 
trochę za późno, ale, — lepiej późno niż nigdy. 
O ile mi się zdaje, panna Tora jest mi przy- 
chylną; moje hołdy pochlebiają jej trochę... 
Zresztą widząc jej postępowanie z tą zgrają 
niesforną otaczającej ją młodzieży, przyznać 
muszę, że ze mną zachowuje się woale inaczej. 
Tak dotąd przynajmniej było. Lecz od;owiedź 
na najmniejszą uwagę z mej strony. dotyczącą 
firtu, odrazu odjęła mi nadzieję, abym jakąkol- 
wiek przewagę moralną mógł mieó nad tą osobą. 


(Ciąg dalszy nastąpi): 
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jedność i jako równouprawniony naród wstąpi 
do szeregu wielkich mocarstw! Jak bardzo je- 
dnak zawiódł sięświat w tych nadziejach. Bie- 
dne, nędzne, bez ideałów, bez talentów, 


Co i o czem piszą. | 


Jest rzeczą wysoce nietaktowną osobom, 


bez niebiorącym udziału w procesie karnym, wpły- 


zdobyczy pelzają nowoczesne Włochy po ziemi. | wać w jakikolwiekbądź sposób na nastrój la- 
Z Hiszpanią jeszcze gorzej. Jako jedyny ze| wy przysięgłych. Z tego też powodu ustawa 
wszystkich katolickich narodów trzyma się| prasowa zakazuje rozbierania, krytykowania 


jeszcze francuski, ale już się nie rozwija i niej 

wzrasta. Natomiast Polska, która, gdy popadła 
w zupełną agonię, przez sąsiadów, bez stawie- 
nia prawdziwie wielkiego, heroicznego oporu, 
została podzieloną i na śmierć skazaną, zda- 
wała się wymazaną między nazwiskami naro- 
dów. Właśnie pod obcem panowaniem odnala- 
zła swoją narodowość. Pomiędzy ciemnem 
ohłopstwem a dziką, rozkiełznaną i zdradziecką 
szlachtą wyrósł silny stan średni. 

Podział jej tak samo nie rozdarł jednoli- 
tego poczucia narodowego, jak nie rozdarł 
poczucia narodowego Niemców, którzy 
także rozdzieleni są aż w czterech państwach, 
w rzeszy niemieckiej, Szwajcaryi, Austyri i Ro- 
syi. Tylko że n Polaków podział jej jeszcze 
mniej aniżeli u Niemców rozdarł jednolite po- 
czucie narodowe. Ze wszystkich katolickich 
narodów są Polacy, których dawniej szczegól- 
nie chętnia stawiano jako przykład, jak kato- 
licyam narody doprowadza do upadku, jedy- 
nym, który postępuje naprzód. 

Możnaby tu jeszcze przytoczyć Węgrów, 
ale nie należy zapominać, źe prawie trzecia 
część Madziarów jest protestancką. Take Po- 
lacy byli kiedys na chwilę pozyskani przez 
protestantyzm. Dziś są katolikami, ponieważ 
katolicyzm jest narodowy, 8 zachowują swoją 
natodowoś6, ponieważ są katolikami. Wielcy 
poeci polscy byli katolikami i romantykami. 
Ale oni inaczej pojmowali Kośc:ół i Kościół 
jest tutaj też czemś innem, aniżeli w innych 
krajach. Ponieważ nie może dążyć do władzy, 
więc jest tutaj toleranckim, nie śmie ścigać 
wolnodumców a wolnodumcy nie śmieją jego za: 
czepiać, gdyż są sprzymierzeńcami przeciw je- 
dnemu wspólnemu wrogowi. Czy z tym wro- 
giem zawrą kiedyś przymierze ? 

Tutaj znowu zaszliśmy do punktu, z któ- 
regośmy wyszli w naszych spostrzeżeniach. Na 
wschodzie mieszka sfinks. W  biegunowem 
przeciwieństwie obracają się rozwiązania Z&- 
gadki, odpowiedzi, sądy. Tu mówią: Rosya 
jest kolosem na glinianych nogach, upadek jej 
bliski. Tam znowu utrzymują: nie, jej siła 
tkwi w gruncie, który jest 1uiewyczerpany, a 
siła pociąga siłę, w przyszłości nawet Polaków 
uczyni podległymi swej idei państwowej i włą- 
ozy ich do swoich członków, a wtedy będzie 
mogła całą Europę wyzwać - wyzwać w szranki. 


Znaczenie zwrotu. 


Piszą nam z Wiednia, 22 października : 

W kwestyi, oo właściwie sprowadziło upa- 
dek gabinetu hr. Thuna, dotąd toczą się żywe 
dyskusye w kołach, które nie zadowalając się 
zewnętrznemi oznakami, pragną dotrzeć do 
jądra prawdy. Że niebezpieczeństwo obstrukcyi 
przy wyborach delegacyi było jednym z moty- 
wów, które przyspieszyły przesilenie, nie ulega 
wątpliwości. Że tak hr. Gołuchowski, jako też 
prezes gabinetu Szell podnieśli konieczność 
prawidłowego wyboru delegacyi, rozumie się 
samo przez się. To wszystko jeszcze nie tłó- 
maczyłoby dostatecznie przesilenia. Mianowicie 
zupełnie mylną jest 1nsynuacya, jakoby hr. 
Gołuchowski był się przyczynił wprost do u- 
padku hr. Thuna. Owszem, jest pewną rzecząj 
że hr. Gołuchowski lojalnie popierał byłego 
prezesa gabinetu, chociaż sam był wystawiony 
na różne intrygi. Jakoż powiadają nawet, że 
ministrą spraw zagranicznych zadenuncyowano 
stąd w Berlinie, że to on napisał znaną, od- 
czytaną przez hr. Thuna odpowiedź na inter- 
pelacyę w sprawie wydalań, która wywołała 
chwilowe naprężenie dyplomatyczne. Z tem 
wszystkiem hr. Grołuchowski, chociaż z urzędu 
musiał podnieść konieczność prawidiowego wy- 
boru delegacyi, nie pracował wcale około oba- 
łenia hr. Thuna. Jeżeli zaś Narodni Listy na- 
wet z powodu teraźniejszej wycieczki hr. Gło- 
łachowskiego do jego dóbr w Galicyi, podej- 
rzywają go o jakieś knowania przeciwko pra- 
wicy, dowodzi to tylko, że pewni ludzie nie 
umieją sobie wystawić polityki bez intryg i 
konszachtów. 

Naprawdę — tak zauważają w kołach 
poważnych — najwięcej do sprowadzenia prze- 
silenia przyczymły się przedstawienia szefa 
sztabu jeneralnego barona Becka, wspólnego 
ministra wojny jenerała Krieghamnmera, tu- 
dzież jego zastępcy  jenerała Sekónaicha. 
W wysokich kołach wojskowych najgorsze 
wrażenie wywołały systematyczue agitacye 
przeciwko niemieckiemu językowi wojskowemu, 
które w roku zeszłym przybrały szersze roz- 
miary pod niedorzecznem hasłem meldowania 
się rezerwistów w innych językach. Demon- 
stracye te, obliczone oczywiście tylko na efekt 
efemeryczny, jako symptom pewnych prądów, 
sprawiły o wiele silniejsze wrażwnie, mż prze- 
widywano. Mianowicie wsiazywano w kołach 
wojskowych na okoliczność, że, skoro młodo- 
czesi, należący do większości rządowej, nie 
mają odwagi powstrzymać tych demonstracyj 
przeciwko wspólnemu językowi wojskowemu, 
to prąd ów przybierze niezawodnie oor4z Szer- 
sze rozmiary. Wskazywano też na okoliczność, 
że w Czechach coraz mniej jest ludzi, wiada- 
jących dostatecznie językiem niemieckim, aby 
dostąpić stopnia podoficerów. W Galicyi w tym 
względzie rzeczy stoją znacznie lepiej, ponie- 
waż w szkołach galicyjskich uczą po niemie- 
oku, gdy z szkoł czeskich na podstawie inter- 

pretacyi $. 19 go konstytucyi, obowiązkowa na- 

uka języka niemieckiego jest wykluczouą. 
Z tych powodów władze wojskowe na początku 
r. b. wydały surowe rozporządzenie W sprawie 
używania „zde* zamiast „hier*, a równocześnie 
przystąpiono do zakładania szkół niemieckich 
dla dzieci oficerów. 

Prócz tego kierujące osobistości wojskowe 
czyniły Koronie przedstawienia, że jedność i 
sprężystość armii wymaga koniecznie pewnego 
zabezpieczenia znajomości języka niemieckiego, 
i że zaznaczający się COrAZ wyraźniej ubytek 
tej znajomości w Czechach i na Morawii dezor- 
ganizuje służbę wojskową. To stanowiło po- 
most pomiędzy skrupułami wysokich kół woj- 
skowych a programem stronnictw niemieckich, 
ogłoszonym na Zielone Świątki. Przedstawienia 
te powoli wywarły silne wrażenie w kołach 
dworskich, poparte podobno przez stojące naj- 
bliżej Tronu osobistości. To ma być głębszą 
przyczyną zwrotu, który, nie naruszając zresztą 
równouprawnienia narodowości, zmierza jednak 
do tego, aby, zwłaszcza ze względu na wojsko, 
zapewnić językowi niemieckiemu stanowisko 
języka „pośredniczącego* i zapobiedz dalszemu 
ubytkowi znajoraości tego języka. 
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TEK TU BRB do krycia dachów 


i analizowania toczącej się rozprawy karnej. 
Ale ponieważ poza tem analizowaniem i kry- 
tykowaniem jest jeszcze mnóstwo innych spo- 
sobów wpływania na ławę przysięgłych, przeto 
dzieje się to nieraz w sposób taki, którego ko- 
deks karny przewidzieć nie mógł, W takich 
razach nie pozostaje nio innego, jak tylko wy- 
razió ubolewanie, że tej delikatności uczuć od- 
nośne osoby nie posiadają. 

Takie teoretyczne refleksye przychodzą 
nam na myśł teraz co chwila, gdy w tem lub 
owem piśmie pojawi się coś, co ma na celu 
usposobić ławę przysięgłych bądź przychylnie, 
bądź nieprzychylnie dla oskarżonych w toczą- 
cym się procesie o rozszarpanie funduszów gal. 
Kasy oszczędności. Jeszcze pół biedy, gdy 
rzecz idzie o usposobienie ławy przychylnie, | 
gorzej, gdy tendencyą artykułu jest usposobić 
ja nieprzychylnie, ale jedno i drugie jest złe, 
bo jedno i drugie wprowadza do sali sądowej 
bądź uczucia takie, jak litość, współczucie etc., 
bądź też takie, jak nienawiść, zemsta i t. d; 
gdy w przybytku Temidy jedno tylko uczu- 
cie jest jedynie uprawnione do figurowania, 
mianowicie uczucie bezstronnej  sprawiedli- 
wości. 

We wczorajszem Słowie Polskiem znale- 
zliśmy następujący artykuł : 


PUBLICZNE OŚWIADCZENIE. 


Wobec uporczywie powtarzających się pogło- 
sek o zamierzonej sprzedaży wszystkich przedsię- 
biorstw pp. Wolskiego i Odrzywolskiego, przyczem 
jako ofiarowaną cenę wymieniają kwotę około 4 
milionów złr. — oświadczam, że znając dokładnie 
i śledząc od pierwszego zawiązku rozwój i wartość 
tych przedsiębiorstw, mam na podstawie długole- 
tniego doświadczenia i fachowej wiedzy to niezło- 
mne przekonania, że dzisiejsza rzeczywista wartość, 
obliczona na podstawie obecnej produkcyi, przewył- 
sza już sumę zobowiązań, obciążających te przed- 
siębiorstwa, przyczem tylko w zupełności mogę po- 
twierdzić prawdziwe minimalne obliczenia przedło- 
żone podczas toczącej się obecnie rozprawy sądo- 
wej przez P- Bolesiawa Łodzińskiego. Dalsze zaś 
racyonalne i ekonomiczne rozwinięcie tych przedsię- 
biorstw na terenach, będących własnością wymie- 
nionej firmy, a dziś jeszcze zupełnie nie branych 
w rachubę, podniesie tę wartość niewątpliwie 
w krótkim czasie w dwójnasób lub i wyżej. 

Sprzedawanie więc tych tak pomyślnie rozwi- 
jających się i jedynych dziś jeszcze w ręku kra- 
jowców pozostających przedsiębiorstw naftowych 
wogóle, a zwłaszcza za jakąkolwiek cenę niższą od 
obciążających je zobowiązań, uważałbym za niczem 
nie dające się usprawiedliwić marnowanie majątku 
indywidualnego i publicznego. 

W razie potrzeby gotów jestem powyż 'ze 
twierdzenia obszernie umotywować i publicznie prze- 
ciw skądkolwiekbądź pochodzącym zamachom już 
dziś nie przeciw prywatnemu, ale przeciw publi- 
cznemu majątkowi skierowanym, jak naj- 
energiczniej i na podstawie faktów zaprotestować. 

Dodam tu jeszcze jako fakt charakterystyczny, 
że od szeregu lat najrozmaitsze firmy zagraniczne i 
krajowe wzywają mnie do opiniowania i szacowa- 
nia kopali naftowych — że zwłaszcza Schodnicę 
całą szacowałem zaraz po jej nabyciu przez Anglo- 
bank, jako zaprzysiężony znawca sądowy, przyczem 
już wtedy pokazało się, jak straszną krzywdę wy- 
rządzili p. Szczepanowskiemu ci, którzy go zmusili 
do sprzedaży, nie przekonawszy się poprzednio 
o wartości tego przedmiotu — dalej szacowałem tam 
caly szereg kopalń dla rozmaitych firm zagrani- 
cznych ; teraz zaś nikt z najbliżej interesujących 
się przedsiębiorstwami pp. Wolskiego i Odrzywol- 
skiego nie uważał dotąd za potrzebne zasięgnąć 
o nich opinii prawdziwie fachowej i bezstronnej I 

Lwów, 22 październiku 1899. 

Dr. Rudolf Zuber, profesor uniwersytetu. 

Musimy wyrazić zdziwienie, 'że prof. 
Zuber dał się użyć do tak niewłaściwej de- 
monstracyi. Bo jeżeli mu szło o to, aby ko- 
palnie schodniokie nie zostały sprzedane przez 
Dyrekcyę Kasy oszozędności za tanio i w wa- 
runkach nieodpowiednich, to mógł udać się do 
tej Dyrekcyi i wypowiedzieć swe zdanie; 
mógł nawet napisać memoryal obszerny, W 
nim umotywować swe zapatrywanie i Dy- 
rekcyi Kasy oszczędności go wręczyć. Nie 
miał zautania do Dyrekcyi Kasy oszczędności, 
to mógł ten memoryał przedłożyć p. Marszał- 
kowi 1 całemu Wydziałowi krajowemu, jako 
reprezentantowi Sejmu, który objął gwarancyę 
za długi Kasy oszczędności. Sądzimy, że 
taki krok wystarczyłby dia najbardziej wra- 
źliwego sumienia geologicznego i że mogłoby 
ono po zrobieniu tego kroku powiedzieć sobie, 
że uczyniło wszystko, co było w jego mocy. 
Ale iść z takiem publicznem oświadczeniem do 
pisma codziennego, wpływać przez nie na ła 
wę przysięgłych, a nie na Dyrekcyę Kasy 
oszczędności, tanim sposobem Oświecaó siebie 
jako prawdziwego i bezstronnego fachowca, a 
kłuó wszystkich innych geologów w kraju, 
rzucając podejrzenie, że nie potrafią wydać 
prawdziwej, tachowej i bezstromnej opinii — 
Są to wszystko rzeczy, które trudno dadzą 
się pogodzić z powagą rozważnego proteso :- 
skiego słowa. 

Gazeta narodowa wypowiada z tego po- 
woda kilka rozsądnych nwag, na które zupeł- 
nie się piszemy. 

Że takie „publiczne oświadczenie“ 
ona — jest Słowu Polskiemu na rękę, 
zrozumiała, bo ma ono na celu dowieść, że Kasa 
oszczędności nic na jego wydawcach nie straci — 
ale nigdy nie myśleliśmy, iż prof, Zuber pozwoli 
siebie w rzecz wplątać. Można zdolności geologiczne 
p. Zubera wysoko cenić, ale trudno żądać, aby po- 
legając nawet na jego opinii, Kasa oszczędności 
miała dalej dawać miliony na interes spekulacyjny. 

P. szczepanowski mewątpliwie znał się także 
na terenach, pracował dla siebie i jakiż zawód 
smutny go spotkał? P. Zuber może mieć ze swego 
stanowiska słuszny Żal, że nie pytano go  dotych- 
czas O opinię — ale byłby też lepiej uczynił, gdy- 
by był swoje zdanie, choć nie pytany, Kasie oszczę- 
dności przedstawił, a nie publikował przed wyro- 
kiem sądu przysięgłych. 

Niewątpliwą jest rzeczą, że p. Zuber wypo- 
wiada swoje zdanie „bezstronnie* — niepotrzebnie 
jednuk na to kładzie nacisk, bo nie sądzimy, aby 
przypuszczał, iż inni Jego koledzy zawodowcy wy- 
daliby opinię nie bezstronną, 

W dodatku profesor Zuber pozwolił sobie 
wtrącić w saoją naftową enuncyacyę elasty- 
czne słówko z dziedziny finansowej, a mia- 
nowicie z M obciążające te przedsię- 
biorstwa". Prawdą jest, że „te“ przedsiębior- 
stwa mają podobno obecnie war tość taką, jak długi 


= pisze 
to rzecz 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Kwów, niss św. Narcisa 89, 


przedsiębiorstw spekałacyjnych, 


mia murów fundamen owych. 
Tekturę uiepskoną, ogniotrwnłą do kry- 
dachów wysokich gnizaków, rola metrów 10 
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na nich ciążące, ale jak długi osobiste pp. Wol-; 
skiego i Odrzywolskiego — co się zaś tyczy ich | 
| wartości do wysokości poręki za Szczepanowskiego 
i tembardziej do wysokości wszystkich długów 
Szczepanowskiego — o tem nawet przed sądem, 
nawet sami pp. Wolski i Odrzywolski nie pewnego 
powiedzieć nie mogli. A chyba oni nie są własny- 
mi swoimi nieprzyjaciółmi. 

Ktoś złośliwy mógłby z tego punktu dziwnie 
eświetlić „oświadczenie prof. Zubera. 

Tych kilka uwag naszych spowodowało nie 
dążenie do tego, aby Kasa oszczędności sprzedała lub 
niesprzedawała zasekwestrowanych przedsiębiorstw 
naftowych — do wypowiadania bowiem w tym 
kierunku zdania uważamy dziennikarstwo za uie- 
kompetentne. Wiemy tylko, iż Kasy oszczędności 
zadaniem nie było i być nie może prowadzenia 
choćby im nawet 
niektórzy usiłowali nadać miano „przemysłu krajo- 
wego“ — a rzeczą niewłaściwą jest przed wyda- 
niem wyroku sądowego wrajać w sędziów przysię- 
głych drogą publicystyczną to lub owo mnie- 
manie. 


Z izby sądowej. 


(Proces Kasy oszczędności.) 
Lwów, 24 października. 

Wozorajsza rozprawa po południu rozpo- 
częła się o godz. 4 min. 20 dalszem przesłuchi- 
waniem św. Ziołeokiego. 

Ponieważ osk. Wędrychowski wciąż za- 
słaniał się tem, że jego podręczne księgi kwo- 
tę, wziętą przez Zimę w r. 1892, wciąż wyka- 
zywały, przeto wypytuje go przewodniczący, 
jakiego rodzaju były bilanse, które oskarżony 
zestawiał co 14 dni. dla siebie. 

Przew. Na cóż pan zestawiał ten bilans? 
Chyba na to, aby sprawdzać, czy sumy w 
księdza głównej prowadzone przez urzędników 
są zgodne z pańskimi bilansami? W takim js- 
dnak razie pańska obrona, że owe bilanse aż 
do końca czerwca r. 1893 nie zawierały tego 
błędu, nie ma wartości i na pańską korzyść 
nio mie przytacza, bo przecież przez te 6 
miesięcy 12 razy mógł pan sprawdzić błąd w 
księdze bilansowej. 

Osk. To było powinnością adjunktów 
sprawdzać salda księgi glównej z mojemi. Mnie 
to do niczego nie było potrzebne, bo prowa- 
dziłem tę książeczkę tylko dla porównywania 
stanu p szczególnych rachunków z księgą głó- 
wig. 

Przew. Z tego ja widzę, że pan tej 
księgi głównej nigdy nie kontrolował, ani się 
o nią nie troszczył. 

Przesłuchiwano świadka Ziołeckiego i co 
do obu asygnat na 50.000 zł. i co do 65.000 
zł. wypłaconych Zimie w styczniu b. r. już 
podczas runu. W tej ostatniej kwestyi opowia- 
da Ziołecki, że 25 stycznia b. r. podczas runu 
był przydzielony do likwidatury i wtedy dał 
mu Żima kartkę z poleceniem wystawienia 
asygnaty na „rachunek wątpliwych, na kwo- 
tę 27.669 zdr. stanowiącą jedną część tych 


66.000 zł, Świadek wystawił asygnatę na po-; 


bór buchalteryczny, ale Zima asygnatę mu 
zwrócił i kazał ją wystawić na wypłatę rze- 
Gzywistą, a nie na pobór. 
świadek nadto: „Kwestya ta była drażliwą | 
i śledzilismy, czy wnet będzie pobór odpowie- 
dni tej sumie, ale poboru takiego nie było“. 
Dziś świadek fakt sam, że pobór nie wpłynął, 
przyznaje, ale cofa wyrazy „drażliwa* i „śle- 
dzilismy*. 

Potem świadek Ziołecki znalazł się w o- 
pałach wskutek nader zręczuych pytań dra 
Aszkenzzego co do kwoty 65.000 zł. Sprawę 
tę, nie stojącą z Wędrychowskim w żadnym 
związku, wczoraj popałudnia wentylowano 
con amore, zwłaszcza wskutek dwóch nowych 
szczegółów do niej dostarczonych: mianowicie 
p. Gąsiorowski ze swego raptularza wyczytał, 
że 65.000 zł. wypłacono aż 50-go stycznia br. 
niewiadormo komu, zaś podręczna strazza Peł- 
czyńskiegżo w tym samym dniu wykazuje po 
bór asygnaty od ks. Sapiehy 100,000 zł. i ja- 
kąś wypłatę na 65.000 zi, tsk, że ogółem Ka- 
sa pobrała w tym dniu tylko. 36.500 zł, bo 
resztę dostał sam Zima do rąk. Na podstawie 
dat wykazuje dr. Aszkenazy, że tę całą sumę 
przeprowadzał we wszystkich księgach Zio 
leckl; i to tak, że najprzód notował ją w bu- 
; | chalterycznym dzienniku, potem w likwidatu- 
rze (chociaż asygnaty dopiero po zlikwidowa- | 
niu i po wypłacie ich w kasie szły do bu- 
chalteryj), wreszcie aby sobie ułatwić przerzu- 
cenie tej kwoty na rok poprzedni, nie robił 
zamknięcia odnośnych ksiąg aż w stycznia, a 
potem jeszcze aby sobie pomódz, manipulował 
coś w dzienniku likwidatury już w tym czasie, 
w którym w likwidaturze juź nie urzędował. 
Ziołecki broni się co do niektórych punktów 
nawałem pracy podczas runu. 

W końcu przesłuchiwano świadka (r u- 
żewskiego, urzędnika Kasy, w sprawie 
książeczki oszczędnościowej, na którą Zima 
podnosił pieniądze. 

Koniec proszą o godz. 7. 


Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 
godz. 8'/,. Kontynuowano dalej omawianie 
spraw, otjętych dodatkowym aktem oskarżenia. 
Najprzód zadawał Wędrychowskiemu pytania 
prokurator, potem naturalnie obronow, a nastę- 
pnie przewodniczący zarządził celem wyjaśnie- 
nia jeszcze niektórych punktów przesłuchanie 
sędziego Śledczego p. Miłaszewskiego. 
P. Milaszewski opowiadał zgodnie ze swoim 
mermoryałem o zeznaniach Zimy w śledztwie. 
Kiedy przedłożył Zimie wszystkie asygnaty na 
kwoty, pobrane przezeń rzekomo na nieściągalne 
weksle, odrzekł Zima: „Co tem Wędrychowski 
w książkach porobił, nie wiem, ale wszystkie 
te kwoty wziąłem.* Spłacał niemi weksle, ale 
na to — mówił — muszą być akta. Przedsta- 
wiał świadek Zamie, że tylko na jeden wypa- 
dek są akta, ale nic więcej się nie dowiedział. 

Przew. Bo tu p. Gąsiorowski mowił, że 
Zima kiika razy do roku spłacał weksle, mo- 
gło to wynosić po kilkaset złr. mogło iść i w 
tysiące. Górski to także potwierdził. Pytaliśmy 
go: „Jakie to były weksle, ozy może ludzi, 
zajmujących jakie stanowiska, których Zama 
chciał obsłużyć, czy to były damy ja Górski 
potwierdzi, że to były weksle dam albo osób 
wyżej postawionych, które nie chciały się same 
fatygować do Kasy, a które Zima wyręczał. 
Nie wykluczył on jednak i tego, że mogły się 
zdarzać wsksle innego rodzaju, gdzie już nie 
szło o grzeczności. 

Sw. Prosiłem Zimy wyraźnie o podanie 
nazwisk figurujących na takich właśnie wek- 
slach. Jeżeli się bierze 50.000 zi., to trudno za- 
pomnieó, co się tem spłaciło. Ale nio się nie 
dowiedziałem. 

Przew. P. Wędrychowski mówił nam, 
że gdyby Zima płacił bez wiedzy urzędników, 
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W śledztwie mówił | 


Smołą angloiską bezwedag. 


to zachowałby spis weksli przez siebie spła- 
eonych. 

Opowiadał dalej świadek wiele o zacho- 
waniu się Zimy po otrzymaniu aktu oskarże- 
kr Było to w pierwszych dniach sierpnia, 
| Zima, który zazwyczaj umiał panować nad 
sobą, był tak zirytowany, że chustka, którą 
pot ocierał, była cała mokra, Ńwiadek chcąc 
go zmusić "do wytłómaczenia się, przedstawial 
mu, że z nagromadzonego materyału wynika 
zarzut wprost. malwerszcyi — ale na zarzut | 
ten oburzył się Zima. Go do Wędrychow- 
skiego to opowiada świadek, że Wędi jcnowski ; 
sam w śledztwie z własnego popędu wyjaśnił | 
sprawą rezerwy wekslowej i tym sposobem 
dalsze śledztwo bardzo ułatwił, dotychczas bo- | 
wiem widoczne były tylko w księgach różne | 
i pozycye bez asygnat, które to pozycye mozol- 
nie badali znawcy, nie mogąc wielu z nich 
wyrozumieć. Ale mówił także Wędryohowski, 
że działy się z tem nieprawidłowości i malwet- 
sacye, które on musiał tuszować raz dlatego, 


bo dowiadywał się o nich er post, B nowtóre | którzy 


dlatego, że nie mógł i tak opierać się Zimie. 


Tu przewodniczący odczytuje niektóre u- 
stępy z zeznań Wędrychowskiego w śledztwie, 
lz kiórychby wynikało, że ou mial świadomość 
o tem, iż to ną malwersucye. P. Milsszewski 
objaśnia, że Wędrychowski był zawaza ostro 
żnym w wyrażeniach, ale rzecz przedstawiał 
tak, że z tego wynikać znogło tylko podejrze- 

ie malwersacyi. 

Jak wiadomo przy terażniejszem przysłu- 
chaniu Wędrychowski wyrażał swa niezło- 
mne przekonanie, ż* Zima tych kwot pobranysh 
tytułem rezerwy używał na uczciwe cole. 

Szczególnie podnosi przewodniczący ustęp, 
w którym Wędrychowski wyraził się: „Skoro 
w księgach nie jest uwidocznioną żadna. spłata 
skoro... i t. d., to widocznie miał w tem Zima 
sam jakiś pośredni lub bezpośredni interes". 
Mówi dalej Wędrychowski, że dlatego nie 
wszczynał z Zimą rozmowy w kwestyi pobie- 
rania tych kwot, bo to była materya drażliwa. 
Mówi rownież tak: „Zima utrzymywał mnie 
w tem przekonaniu, że pokry wanie weksli się 
odbywa, gdyż kilkakrowmie w ciągu kilku lat 
wyrażał się przedemną, że żenuje go to, iż do- 
tąd nie złożył mi rachunku z kwot tytułem 
rezerwy pobranych, a nawet niew] się 
z tego także przed Ziołeckim*. 

Teraz rozpoczęła się żywa dysputa mię- 
dzy świadkiem a drem Aszkenazym, któremu 
chodziło o to, że z różnych enunocyacyi Wę- 
drychowskiego w śledztwie nie można wypro- 

wadzió wniosku, iż Wędrychowski stał wów- 
czas na tem stanowisku, że działy się mèl- 
wersacye. Przedstawia obrońca, że Wędry- 
chowski jest człowiekiem prywatnym, który 
nie odważa swych słów subtelnie. Na to p. Mi- 
łaszewski odparł, że Wędrychowski nie jest 
prywatnym człowiekiem ale buchalterem, a ja 
ko buchalter nie powinien był mieć nie do 
do zatajenia, lecz mógł dla kwot pobieranych 
przez Zimę stale trzymać otworem pewne cso- 
bne konto. Dysputa ta znowu doprowadziła 
do drobiszgowego przeglądania ksiąg, przy- 
czem potrzeba przesłuchania znawców dla 
ostatecznego ocenienia całej sprawy okazała 
się niaodzowPą. 

Obr. Czy pan radca na seryo brał te! 
słowa Zimy, że on wyklucza stanowczo kaso- 
we pokrywanie weksli a nie buchalteryczne ? 
Czy jego oburzenie było prawdz'we ? 

Sw. To się usuwa z pod mojej kompe- 
tencyi. 

Obr. Czy jego zeznania robiły wrażenie 
słów rzuconych na wiatr ? 

Sw. Co on miał in prito, nie wiem, ale 
zeznawał tonem stanowczym, nawet zamknął 
okno, żeby nikt jego słów nie słyszał. 

Obr. dr Grek. A jakie wrażenia robił 
Zima wtedy, kiedy mu pan radca wspomniał o 
560.000 zł. ? 

Sw. Podskoczył i spytał: „Kto to pod- 
niósł?“ Ja ma to powiedziałem ; Książki“. Zi- 
ma odrzekł: „Nie, to musiał ktoś podnieść, bo 
my wszyscy zgodnie zeznajeiny*. 

Na tem zakończono wreszcie przesłucha- 
nie Wędrychowskiego, poczem przystąpiono do 
przesłuchiwania oskarżonego Frauoiszka Kar- 
pińskiego. Przewodniczący streścił najprzód 
zarzuty sformułowane przeciw niemu. Zarzutów 
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się lichwą, trzeci, 


dytu, drugi, że trudnił 
skrzywdził niejakiego 


w sposób oszukuńczy 

Patkiewicza. 
Karpiński odpowiada że jest niewinnym, 

że wszystko to zrobił z dobrego serca. Z Zimą 


go Naszkiewicza. Chodziło o pożyczki na we- 
ksle; on z Naszkiewiczem siedział na ławeczce 
przed biurem Zimy i czekał skromnie na dy- 
rektora. 

Przew. Ale urzędnicy mówią, że Zima 
był ostry człowiek. Jakże to on się tak spou- 
falii z panem? Pan bywał u niego często w 
domu ? 

Osk. Tylko raz podczas runu. W biurze 
zaś jego byłemtylko 2,lub3 razy w interesach 
w roku 1897. 

Przew. Mówią, że pan zimie robił pre- 
zeuta, przysyłał sarny, zające... 

Oss. To było raz i to dopiero w ostat- 
nim roku. 

Przew. Dyrektor prezent przyjął, nie 
gniewał się... 

Osk. Nie wiem nawet, czy dyrektor 
wiedział o tera, bo posłałem te prezenta do 
domu. 

Przew. A jak to mogło przyjść 4 te- 
go, że pan dostałeś kredytu na 62.000 zł. 

Osk. Byłem punktualnym w spłatach i 
to pan dyrektor uwzględniał. Miałem własne 
domy, zarsbiałem... 

Przew. Powiadają świadkowie, że pun 
nie byłeś nawet prawdziwym murarzem, tylko 
takim, co cegłę nosi? 

Osk. Prawda, że majstrem nie byłem, ale 
podmajstrzym. 

Przew. Mówią, że pan ledwie potrafił 
starą chałupę pobielić ! 

Osk. To tak ze złości mówią, ja mam 
świadectwo, że jestem wyzwolonym. Zarabia- 
łem jako podmajstrzy 12 złr. i 15 złr. tygo- 
dniowo, potem przyjmowalem przez lat 16 
mniejsze roboty i uzbierałem 1.200 złr.; w roku 
wystawowym zarobiłem 8.800 złr.; potem ku- 
piłem grunt na Zamarstynowie, wstąpiłem z 
Naszkiewiczem do spółki, wybudowałem sobie 
domy i wtedy już mogłem pożyczać... 

Przew. Na ile był pański kredyt w Ka- 
sie oszczędności zabezpieczony ? 

Osk. Na 13.000 zł. był na moich domach 
zaintabulowany. 

Przew. A reszta to był kredyt oso- 


A bisty ? 


tekturowych, żelaza i dra 
ma Hh 


Osk. Były na wekslach żyra Naszkie- 
wicza. 

Przew. Dzis wielcy panowie, nim dosta- 
ną pieniądze, to ich to dużo kosztuje korowo- 
dów, a pan dostałeś taką kwotę na słowo? Po- 


'wiadają, że pan potem był w takich łaskąch 


u Zimy, że on nikomu już nie chciał dać kre- 
dytu bez pańskiego podpisu ? 
Osk. To nieprawda. 


Przew. Widzi pan, niektórzy mówi 
że jak kto poszedł się skarżyć na s. do Te 
| Zimy, jak powiedział, że pan zaczął ludzi zdzie- 
raó, gdy pan widział, iż bez pańskiego pod- 
pisu dyrektor nie choe im nic dać, że pan 
sobie kazał grubo płacić ZA. podpisy, — to 
Zima złościł się i mówił, że to są plotki, a on 
plotek słuchać nie będzie. 

Osk. To jest nieprawda, ja od nikogo 

nie nie żądałem. Może być, że gdym komuś 
nie chciał podpisać wekslu, to dlatego poszedł 
z plotkami do dyrektora, 
Przew. Dziwne także jest to, co nie- 
powiadają, że Karpiński się tak dobrze 
rządzi, tuki majątek zrobił, ma kilka domów, kil- 
ka folwarków— 4 on wciąż siedział w restaura- 
eyi, od rana do wieczora, i przez wieczór, i 
jeszoze przez noc, 

Oak. To przez zazdrość tak mówili. 

Przew. Drudzy znów powiadają, że pan 
się tak spanoszył, że pan powozami jeździł. 

sk. Trzymałem 3 pary koni do roboty, 
a W netii Czasem się przejechałem. 

Przew. A ozowydh pan nie trzymał? 

Osk. Kupiłem raz cugowe konie i sprze- 
dałem je, było to dla interesu i zarobiłem 
na tem. 

Przew. I na wyścigi pan jetdził, 
pan w totalizatora. aaa E 12 z 

Osk. Stawiałem tam 15 zł. na konia, a 
jak AE to 50 zł. 

rzew. Ktoś powiada, że kilkasat zł. 
Wogóle lubiłes pan m po pańsku ? 

Osk. Mieszkałem w mieszkaniu składa- 
jącem się z jednego pokoju i kuchni, w wła- 
snym domu na Zamarstynowie. 

Przew. Więc pan powiada, że Zima tak 
przez słowność pańską pana polubił? Niektórzy są 
tacy ciekawi, że mówią, iż może żona Karpiń- 
skiego dopomagała co do tego. 

Osk. Żoną do żadnego interesu się nie 
RE. 

rzew. Może żona chodz 
dyrektora Zimy? DBP O 

Osk. Zona woale Zimy nie znała i tam 
nie byłą. Jest to kłamstwo. Mnie nażonie wię- 
cej zależy, niź na całym majątku. 

Przew. Są tacy, którzy powiadają, że 
pan potem zrobił się taki chciwy, żeś pan ich 
obdzierał. 

Osk. Nigdy, wolałbym był swoje dać. 

Przew. A przecież skarżą się z tego 
powodu za pang e 

s jednym wypadku podpisał 
Ti na 1500 zł. i dłażnik zał a 3 
żąd f arował 200 "zł, nie, żebym ja był 

Przew. To bardzo dużo. 

Osk. A gdyby on nie nie był oddał, 
to byi e wszystko zapłacić. 

rzew także własne pi 
pożyczałeś ? Rai | 

O sk. Nie. 

Przew. Temu z Przemyśla... 
gerowi ? 

Osk. Kupiłem od niego weksel. 

Pradw. Tak jak bankier ? Pan także w 
bankiera się bawił ? 

Osk. Bankier eskontuje, a ja nie byłem 
bankierem, tom kupił. 

Przew Przecież to jedno i to samo. 

Osk. Naszkiewicz polecił mi Meidinge* 
ra jako maszynistę, właściciela realności w 
Przemyślu, powiedział, że on wygrał jakiś pro- 
ces. Powiedział mi przytem, że Meidinger 
ma weksel na 300 zł. i chce go sprzedać. Nie 
choiałem go „kupić, ale gdy zaczął mnie Nasz- 
kiewicz prosić, zgodziłem się. Meidinger żądał 
za ten weksel 240 zł. 


Przew. E, tak to tam nie było. Rozu- 
miem, że cię kupuje konia, pierścień, strzelbę, 
ale weksel ? Taki tam człowiez biedny, który 
potrzebuja pieniędzy; gdzie on wiedział, że 


Meidin- 


można weksel sprzedać. On przyszedł do 

tych jest 3: piewszy, że namowąlub poradą na- lezy". pieniędzy ; my to AAN Eat 
kłemiał Zimę do ndzielania lekkomyślnego kte- | my: pan dażeś 240 zł., a wziąłeś 300 zł. Dużo 
że|pan takich weksli kupiłeś ? 


Osk. Trzy. 

Przew. A dużo pan na nich zarobił ? 
Osk. Nie nie zarobiłem, tylkom stracił, 
Przew. A pożyczałes pan także pienię- 


zapoznał się przez przedsiębiorcę budowlane- | dzy komu? 


„Oskarżony zrazu odpowiada  przecząco, 
później wspomina o tem, że pożyczył raz 300 
zł. na 8%, za cały rok. 

Przew. Ale my tu słyszeli, ża pan bra- 
łeś i za 3 miesiące i180/,, nie za cały rok. 

Osk. Nigdym tego nie robił. 

Przew. Ile pan ma teraz weksli w Ka- 
sie, własnych, i tych, któreś pan podpisał jako 
poręczycie: ? 

Osk. Wszystko razem 184.000 zł. 

Przew. A ma pan jakie notatki, księgi? 
Na 184000 zł. przecież już nie wystarczy ja- 
kiś świstek papieru. Przydałby się jaki urząd- 
nik. Gdzież pan to może w glowie swojej po- 
mieścić! Tam będzie może więcej niż 100 
z SE: ej pan ma na to głowę? 

5 a do tego glowy nie potrzebuj 
(Wesołość). Ja tamtych weksli, które fiip 
łem jako poręczyoiel, nie notowałem sobie, 
mam tylko własne weksle zapisane. 

Przew. Niech nam pan przyniesie te 
notatki. — A ma pan majątek na tyle długów ? 

> eni O mam tyle. Mam około 215.000 
zł. majątku, ale mam jeszcze i dł 
na 60-000 zł. onio EA 

Przew. Przecież pan powinien mieć po- 
krycie na tych 180.000 zl j sa 
A Osk. Ja tego za dług mój nie uwa- 

am, co inni są winni kt - 
A 4 „za których ja porę 

Przew. Kiedy takie jest prawo, że kto 
na wekslu się podpisze, to odpowiada sam za 
całą sumę. 

Osk. Ja tylko podpisałem, a myślałem, 
że oni zapłacą. 

W tem miejscu zarządził przewodnicząc 
półgodzinną przerwę. j > m 


KRONIKA. 


Lwów 24 października, 

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował po- 
rucznika Józefa Kowarza z oddziału wojskowego 
rządowej stajni w Drohowyżu kasyerem stadniny 
rządowej w Radowoach. 

Cesarz sankcyonował uchwalony przez gali- 


AO a mm R A A BBY ZA R RAE aaa o ciowe Asfonowo olastyczne uhi. izoliejin, Fabryka odurza askea najjaris mio caa Kły 03 osusza asfaltem najbardziej RSE: ściany 
drzawny. 


w mieszkaniach. Niszczy goracym a asfaltem 
dar Fabryka wykonywana kl da, rrea E eg Toa ra 
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PRZEGLĄD z dnia 25 Paśdziernika 1899 


cyjski Sejm projekt ustawy dotyczącej _ zezwolenia | „Przyjażni" porozpożyczany, — gdy usłyszał płacz: przecięciu więc wypada na jednego po 2133 zł. ;opustów podatkowych załatwiano w krótszej 
gminie Mielec na zaciągnięcie pożyczki w kwocie ji narzekanie nas, dawnych wiarusów „Przyjaźni”, | Z powyższej ilości zakupił rząd węgierski 31 ogie- | drodze a nie iżby, jak teraz, sprawa ta latami 


100.000 złr. We 
Rezygnacya. Otrzymujemy następujące pismo: 


Upraszam Szanowną Redakcję o0 zamieszczenie 
W piśmie swojem, iż zgłosiłem rezygnacyę z posady 
dyrektora niezatwierdzonego przez Walne Zgroma- 


dzenie gal. Towarzystwa muzycznego. 


Henryk Melcer. 


Zniesienie kołpaków. Metropolita ks. arcybi- 
skup Kuiłowski rozporządził, że odtąd gr. kat, księ- 
ża archidyecezyi lwowskiej nie mają używać kol- 
paków przy odprawiania Mszy św. i przy udziela- 


niu św. Sakramentów. Kołpaki te zbliżały wygląd 
księży ruskich do popów prawosławnych. 

Zjazd trzech cesarzy. Drogą na Poznań do- 
chodzi wiadomość, że w listopadzie przybędą do 
Spały w Królestwie Polskiem w gościnę do cara 
Mikołaja Cesarz Franciszek Józef z arcyksięciem 
Franciszkiem Ferdynandem, oraz cegarz Wilhelm. 
Pałac w Spale restanrują na ten zjazd bardzo po- 


, Spiesznie, Podczas tego zjazdu monarchów odbędą 


się wielkie łowy, 


Ku czci Chopina z powodu 50-letniej rocznicy 
zgonu, odbędzie się w piątek dnia 27-go b. m. uro- 
czysty obchód, urządzony przez komitet, w skład 
którego wchodzą przeważnie artyści tutejsi. Pro- 
gram z wyjątkiem umyślnie przez Jana Kasprowi- 
Czą napisanego wiersza (p. J. Chmieliński) i słowa 
Wstępnego (p. St. Niewiadomski), złożony będzie z 
utworów nieśmiertelnego mistrza, Wykonają je pp- 
H. Melcer, A. Sladek i M. Wolfsthal. Pieśni od- 
śpiewa p. Marya Pawlików-Nowakowska. Cały kon- 
cert zapowiada się też świetnie. Nie tylko bowiem 
Ram piękny cel obchodu ściągnie niezawodnie tłu- 
My publiczności do sali, ale i współudział najwybi- 
tniejszych naszych sił z p. Henrykiem Melcerem 
na czele, stanie się niepospolitą atrakcyą. Koncert 
Chopinowski jest właściwie pierwszą poważną pro- 
dukoyą w bieżącym Bezonie. | 

Załobne Nabożeństwo 


26 b. m. w kościele 
10-tej rano. 
ntworu Jana Galla. 


P. Henryk Melcer, 


Wystawa paryska. Komisya znawców dla dzia- 
łu sztuki polskiej na wystawie w Paryżu odbyła 
wczoraj w Krakowie posiedzenie pod przewodni- 
ctwem prof. Dra Maryana Sokołowskiego i przyjęła 
na wystawę około 50 dzieł sztuki. Nie jest to jesz- 
cze liczba ostateczna, albowiem niektóre dzieła nie 
zostały jeszcze ukończone, a niektórzy bawiący za 
granicą artyści polscy przesłali je do Wiednia lub 
Paryża, dalsze więc zebrania jury odbędą sig w 
Wiedniu i Paryżu. Można liczyć, że co najmniej 80 
dzieł polskich artystów znajdzie się na wystawie 
paryskiej. Jeżeli się zważy, że francuskich obrazów 
będzie z pięć tysięcy, niemieckich ze trzy tysiące, 
włoskich ze dwa tysiące itd., to oczywiście naszych 
80 obrazów zniknie jak kropla w morzu. Wypada 
więc tylko życzyć sobie, żeby one przynajmniej 
wartością swoją naprawiły brak liczebny. 

Nowy sygnalizator kolejowy. Wobec licznie 

zebranych członków Towarzystwa politechnicznego 
odbyły się w sobotę próby z modelem aparatu sy- 
gnalizacyjnego wynalazku pp. Władysława i Edwarda 
Lepszych. Aparat ten ma zastąpić tarcze sygnałowe 
(Distanzscheiben), umieszczane przy torze koło sta- 
cyj. Zadaniem tych aparatów jest wstrzymanie po- 
ciągu zbliżającego się do stacyj, lub zwolnienie jego 
chyżości. Wprawdzie dzisiejsze tarcze sygnałowe 
umieszczone są w pobliżu toru, mimo to nie usu- 
wają niebezpieczeństwa, jeżeli w razie mgły lub 
nieżycy nie są przez maszynistę dostrzeżone, Prze- 
czenie sygnału pociąga za sobą fatalne skutki, 
Szczególniej, jeżeli tor na stacy! jest zajęty 1 pociąg 
miał być wstrzymany. Niebezpieczeństwa te usuwa 
Pomysł pp. Lepszych. Zbudowali oni aparat, umie- 
Szezony na lokomotywie obok maszynisty. Aparat 
ten daje te same sygnaly co i tarcza, a prócz tego, 
połączony jest z gwizdawką, otwieraną automatycz- 
nie w chwili funkcyonowania aparatu. Sygnalizowa- 
nie aparatem pp. Lepszych odbywa się w bardzo 
prosty sposób i właśnie ta prostota jest jedną z do- 
datnich cech wynalazku. Od aparatu schodzą w dół 
aż nad sam tor dwie dźwignie, odpowiadające dwom 
sygnałom. Jedna z dźwigni w czasie ruchu pociągu 
uderza o umieszczoną obok szyn równię pochyłą, 
wywołując w ten sposób sygnał w aparacie, miano- 
wicie wyrzuca tarczę zabarwioną odpowiednio do 
sygnału. Przez przesunięcie równi pochyłej pod 
drugą dźwignię, które odbywa się na stacyi w ana- 
logiczny sposób jak przesuwanie zwrotnie, wprawia 
Się w ruch drugi sygnał. Dodatnią stroną aparatu 
jest także możność umieszczenia równi pochyłej 
w jakiemkolwiek miejscu toru na całej przestrzeni, 
a wobec tego, że manipulacya z tym przyrządem 
jest bardzo łatwa, można go zastosować przy każdej 
budce kolejowej w miejsce tej tarczy, z którą bu- 
dnik kolejowy staje koło swojej budki przed prze- 
jeżdżając ociągiem. 
z prób przedsiębranych z modelem 
1/4 wielkości naturalnej dał bardzo dobry rezultat, 
a świadkowie prób, zawodowi technicy kolejowi, 
wyrazili nadzwyczaj korzystne zdanie o nowym wy- 
nalazku. Obecnie czynione są starania o przedsię- 
branie prób na wielką skalę; nie ulega wątpliwości, 
Że Dyrekcya kolei państwowych udzieli wynalazcom 
Wwego poparcia i w razie dodatnich rezultatów 
Prób, aparaty te zastosuje. 

Firma pp. Lepszych, jako wynulazców, ma 
W świecie technicznym wyrobione imię, czego do- 
Wodem ich wynalazki, które w praktyce znalazły 
zastosowanie; życzymy więc im, by 1 ten prawdzi- 
Wie humanitarny wynalazek, bo dążący do powiększe- 
nia bezpieczeństwa ruchu kolei żel., przyniósł im 
Zasłużone korzyści. 

Przy sposobności podnieść należy, że afinan- 
SOwaniem wynalazku zajęła się krajowa firma „Jó- 
zef hr. Łubieński et Berggrin". 

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Złoczowa 
na posadę sekretarza z płacą 1000 złr. i na posadę 
kontrolora z płacą 800 złr., oraz dodatek aktywal- 
Dy po 200 zir, i po 4 kwinkwenia po 100 złr. 

ermin do 15 grudnia. — Krajowa dyrvkcya skar- 


bu na posad d; 
krajowej = L papki kasowego dla kasy głównej 


> owie, stalego oficyała kasowego 
w zo E posad stałych asystentów kasowych 
w randze. Termin do 18 listop .da. — Dyrekcya 


państwowej szkoly przemysłowej we Lwowie na 
posadę asystenta do nauk budowniczych z roczną 
remuneracyą 600 złr. Termin do 10 listopada. — 
Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie na pe 
Sadę asystenta przy katedrze mechaniki i teoryi 
Maszyn za wynagrodzeniem 700 złr. rocznie. Termin 
1 listopada. f AA 

Z Gorlic nam piszą: W jesieni roku zeszłego 
Naszą „Przyjażń" wskutek wyjazdu swego przewie- 
ebnego prezesa ks. Świeykowskiego popadła w mar- 
eb ku wielkiej uciesze wrogów Kościoła św. 

© Bóg powrócił nam znowu 
A siradzony ten nasz przewodnik, gdy we = 
u b. r, zawitał znów do nas, gdy ujrzał „Przy- 


bwys A iewjgciu miesięcy nawet 
rozbitych, od dziewię z Matką 


lo ń 2 
Boska Gaj mających, kasę pustą, sztandar 


asnogórską porzucony na strychu, inwentarz sprzedano ich 36 


w 50-letnią rocznicę 
zgonu Fr. Chopina odbędzie się we czwartek dnia 
archikatedralnym o godzinie 
Na chórze- wykona „Echo“ Requiem 
Nadto śpiewać będzie p. Pa- 
wlików-Nowakowska, na organach zaś grać będzie 


ks. Swieykowskiego. | 


wtedy okazując, jak zawsze, swą Żelazną wytrwa- 
łość i niczem nieugiętą siłę woli, zajął się z całym 
zapałem wskrzeszeniem ukochanego naszego Stowa- 
rzyszenia ku niemałej uciesze nas rękodzielników 
i rzemieślników. O skutek jego usiłowań nie py- 
tajcie, bo ten przy jego energii osiągniętym być 
musil.. Oto dnia 22 bm, „Przyjażń* w Gorlicach 
na nowo odżyła, rozprógzone zebrano siły, wynajęto 
lokal, a kto widział zapał i łzy radości zgromadzo- 
nych byłych Przyjaźniaków, ten żywić może tylko 
nadzieję błogą co do przyszłości wskrzeszonego Sto- 
warzyszenia. Pod kuratoryą nowego, a pełnego sił 
proboszcza kg. Sosa i pod praewodnictwem ks. pre- 
zesa Świeykowskiego musi ono ku chwale Bożej 
i pożytkowi miasta wzrastać i owoce wydawać ! 
> i Stary Przyjaźniak. 

Wiadomość o śmierci p. Widajewicza z Wol- 
eniowa, podana przez nas wczoraj za innemi pisma- 
mi, okazała się nieprawdziwą, gdyż małżonka jego, 
pani Paulina Widajewiczowa donosi nam dzisiaj, że 
p. Widajewicz żyje i jest zdrów. 

Ofiary na założenie w pobliżu Lwowa sana- 
toryum dla suchotników: p. Aniel: Lekczyńska 
z Remenowa 2 zł., p. Helena Krajewska z Reme- 
nowa 1 zł. iJ. D. ze Złotnik 1 zł, Dotychczas 
złożono na ten cel 22 zł. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|-6, w poł. 
-+10 R. Bar. 767. Spada. Pogoda, 

Dalekie pokrewieństwo. 

— Pan jesteś skuzynowany z panom Gustawem? 
— Tak, ale dość daleko. 
— A ja myślałam, że panowie jesteście braćmi ? 
— Tak, ale niech pani pomyśli tylko: było nas 
sześcioro rodzeństwa, on jest najstarszym, ja zaś 
najmłodszym. ; 
Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we wto- 
rek (wznowienie) „Mikado czyli jeden dzień w Ti- 
tipu“, operetka w 3 aktach Artura Sulivana. We 
środę (wznowienie) „Mąż i żona”, komedya w 8 
aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca), z p. Ziapolską, 


rów za sumę 63.900 zł, zaś austryacki tylko 3 za 
skromną sumę 9200 zł; pozostałe dwa poszły w pry- 
watne ręce. Zidawałoby się, że rząd węgierski ener- 
gicznie popiera u siebie kwestyę podniesienia cho- 
wu koni i pod tym względem może służyć za przy- 
kład do naśladowania, 
* * 
* 

Dnia 16 b. m. o godz, 7 zrana rozpoczął sią 
wielki wyścig zaprzęgami z Berlina do Totis na 
Węgrzech, nagród jest sześć honorowych i 15 000 
koron w gotówce, odległość wynosi mniej więcej 
750 klm. (czyli okrągło 100 d- wnych mil austr.), 
Zapisano zaprzęgów 31, po parze koni. Wyżej wy- 
mienionego dnia ruszyło z Berlina 20, w odstępach 
po 8 minuty, Z tych 20 zaprzęgów jest 12 z Austro- 
Węgier, 7 z Niemiec, a jeden z Rosyi. Rezultatu 
dotąd dzienniki nie podały. 


ŻA żę 
Część ekenomiczna. 

$ Wiedeń 24 października, Na wczorajszy targ 

( zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5682 sztuk; 
|w tej sumie było z Galicyi 462, z Bukowiny 53. 
Przebieg targu mdły. — Ceny spadły o 1 zł. — 

Z całego spędu zostało niesprzedanych 349 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 73 sztuk 

po 26—30 zł, 202 sztuk po 31—34, 87 sztuk 

po 35 — 86, 7 sztuk po 38 zł, licząc za 

centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 

bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 do 34 zł, 

krowy podtuczone po 25—31 zł, bydło chude dla 

masarzy po 17 do 25 zł, także za centnar metry- 

czny żywej wagi. 

* Z kolei. Gazeta Lwowska ogłasza publiczne 
rozpisanie dostawy materyałów drzewnych, które 
dyrekcya kolei państwowych we Lwowie będzie na 
rok 1900 potrzebować. Dotyczące oferty sporzą- 
dzone na przepisanych  blankietach mają być wnie- 
sione najpóźniej do dnia 16 listopada b. r. do go- 
dziny 12 w południe do wymienionej dyrekcyi we 
Lwowie, gdzie bliższe warunki tej dostawy i doty- 


rozpocznie „Nikareta czyli święto w Aloi“, kome- | czące wzory ofert mogą być podjęte. 


dya w 1 akcie Feliksa Cavalottiego. We czwartek 
„Mikado*. W piątek po raz 1-szy „Drużba“, ko- 
medya w 3 aktach M. Bałuckiego. "W sobotę po 
południu „Zyd polski“, sztuka w 3 aktach Eckma- 
na i Cbatriana. 

Najbliższą nowością będzie: „Jan“, tragedya 
w 5 aktach Sudermana. Ze wznowień: „Fircyk 
w zalotach“, komedya w 3 aktach Franciszka Za- 
błockiego i „Boccacio“, operetka w 3 aktach Fr. 
Suppego, 

Specyalista chorób żołądka, nerek i pęcherza 
dr. D. Walach, wykonuje chemiczno-mikroskopiczne 
badania treści tychże organów w godz. ord, (9-q10 i 
3—4) przy u], Teatralnej 23 (w gmachu hr. Skarbka). 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczorajsze przedstawienie - na cele 
oświaty ludu polskiego w Paranie zapełniło salę 
teatru skarbkowskiego po brzegi. Po odegraniu 
poematu dramatycznegu Jana Kasprowicza „Bunt 
Napierskiogo* rozpoczął się koncert pod artysty- 
cznem kierownictwem Henryka  Jareckiego. Naj- 
bardziej zajmującym numerem programu był wy- 
stęp skrzypka-wirtuoza profesora Roberta Poselta. 
Gra tego artysty zachwyuva nas w pierwszym rzę- 
dzie muzykalnością w pojmowaniu interpretowanych 
utworów, przebijającą Się z każdej nuty, oraz 
swym szlachetnym spokojem nawet podczas poko- 
nywania największych trudności technicznych, Le- 
clair-Sarasatego „Swrabaudę" i „Tamburm* odegrał 
p. Poselt nie tylko z właściwą mu precyzyą, lecz 
z wykwintnym suwakiem artystycznym i zmusił pu- 
bliczność do entuzyastycznych oklasków. Bardziej 
jeszcze podobały się własne utwory koncertanta, 
mianowicie melodyjna „Berceuse“ i zgrabnie ułożo- 
ny Kujawiak. 

Owacyjnie przyjmowano wczoraj tenora pana 
Orzelskiego, który w zupełności na to zasłużył, 
gdyż obiecujący artysta korzystał widocznie z dłuż- 
szego wypoczynku, by wydoskonalić szkołę swego 
prześlicznego głosu. Dawniej imponował nam pan 
Orzelski li tylko potęgą swego głosu, nie zawsze 
się licząc z wyższymi względami artystycznymi, 
dziś zaś konstatnjemy u artysty : dobre chęci w 
kierunku cieniowania i szlachetniejszy sposób trak- 
towania pieśni. To też Szczepkowskiego utwory 
„Wróć* i „Hej dziewczyno kochaj mnie“ dosko- 
nale odśpiewane, wywarły jak najlepsze wrażenie 
a niemuiej podobały się dumka ukraińska Wroń- 
skiego i Moniuszki arya z opery „Hrabina*. Artysta 
obdarzony tak niezwykie pięknym i wielkim gło- 
sem, a posiadający przytem jak najlepsze warunki 
sceniczne, byłby niezawodnie prawdziwą ozdobą 
ensamblu operetkowego, a równocześnie mógłby 
być nader uży.ecznym w operze, dlatego szczerze 
radzimy dyrekcyi teatru, by starała się pozyskać 
na stałe tak sympatycznego śpiewaka, rokującego 
przy dalszej pracy piękną karyerę sceniczną. 

Dość biegle odegrała p. Chołodeeka baladę 
Chopina As-dur, walcząc cokolwiek z tremą, zazna- 
czającą się przedewszystkiem w pasażach tego tru- 
dnego utworu. Wreszcie p. Dziędzielewicz odśpie- 
wała romans z Mignon „Znaszli ten kraj* i pio- 
senkę Abta „Cicho śpij*. Na uznanie zasługuje or- 
kiestra teatralna, która pod batutą p. Wrońskiego 
trzymała się dzielnie. ` Fr. Neuhauser. 

* Wydawnictwo Towarzystwa „Kółek rolniczych“. 
W tych dniach wyszedł z pod prasy czwarty tomik 
nowego wydawnictwa „Kółek rolniczych“. Ksi4że- 
czka ma tytuł: „O użyciu nawozów sztucznych na- 
pisał Bolesław Gurski, krajowy nauczyciel gospo- 
darstwa wiejskiego". W nader przystępny Sposób 
poucza autor co to gą nawozy sztuczne i do czego 
slażą, wylicza główne 1ch rodzaje i przedstawia jak 
Je kupować i jak ich używać należy. Książkę u- 
ważać można za bardzo pożyteczny podręcznik dla 
wszystkich tych, którzy celem podniesienia wydaj- 
ności roli, zasilać ją muszą nawozami sztucznymi 
a dla braku wiadomości z chemii rolniczej, wska- 
zówek z większych dzieł zaczerpnąć nie mogą. 
Książeczka liczy 50 stron i kosztuje 15 et. Naby- 
wać ją można w Zarządzie głównym Kółek rolni- 
czych ul. Wałowa l. 3 albo w księgarniach. 


Sport. 


Wyścigi konne w „Budapeszcie. Zjazd jesienny. 
Dzień jedenasty (dodatkowy) 12 października. 
Nagroda jesienna, 8.000 k. zwycięzcy; 1200 koron 
drugiemu koniowi; meta 2000 mtr. Zapisano koni 
22, biegało 14, Br. G. Springera 31. „Leader“ po 
Panzerschiff od Lenke 1, br. Z. Uechtritza 4letn, 

»Niekerl* 2, Totalizator 40 : 5, Set 
Dzień drugi dodatkowy, 15 pażdziernika. 
Nagroda Dunakeszi 10.000 k. zwyciązcy, 2000 k. 
drugiemu koniowi; meta 1100 metrów. Zapisano 
koni 16, biegało 6. P. M. v, Szemere 21. „Topro- 
mene* po Matchbox od Nini 1, hr, Hunyady'ego 41, 
„Fille* 2, Totalizator 41 : 5 
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* 
Na targu ogierów czystej krei w Budapeszcie 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Wiedeń 24 października. Wezoraj odbyło 
się posiedzenie Koła polskiego. Na początku 
poseł Sokołowski użalał się, że niektóre klini- 
ki wydziału medycznego w Krakowie z powo- 
du braku funduszów zostały zamknięte. Po 
krótkiej dyskusyi upoważniono posła Milew- 
skiego, aby się telefonicznie powiadomił w re- 
ktoracie krakowskim © szczegółach tej spra- 
wy. Następnie p. Czecz zapowiedział 2 inter 
pelacye: jedną w sprawie regulacyi rzeki Biał- 
ki, drugą w sprawie zapomogowej. P. dr. Ko- 
lischer zapowiedział również 2 interpelacye, 
mianowicie jedną w sprawie egzekucyi po- 
datków, których wymiaru stronom jeszcze nie 
doręczono, drugą w sprawie opustów podatko- 
wych z powodu klęsk elementarnych. Interpe- 
lacya uskarża się, że postępowanie przy takich 
opustach « podatkowych trwa często kilka lat. 
P. Włodzimierz Gniewosz przedstawił wniosek 
w sprawie utworzenia szkoły realnej w Kro- 
śnie. Dyskusyę nad tym wnioskiem odroczono. 
Z kolei poseł Merunowicz zapowiedział inter- 
pelacyę , w której z inicyatywy polskiego To- 
warzystwa dziennikarskiego uskarża się na 
sposób, w jaki władze wojskowe postąpiły 
z naczelnym redaktorem Dziennika polskiego, 
dr. Kazimierzem  Ostaszewskim  Barańskim, 
którego z powodu notatki zamieszczonej w tem 
piśmie, pociągnięto do odpowiedzialności i zmu- 
szono do złożenia rangi oficerskiej. ` 

. Nastąpiła potem poufna rozprawa nad 
politycznem oświadczeniem br. Clary'ego. 

: Wiedeń 24 października. Do Neue Fr. 
Presse donoszą z Budapesztu: Jeżeli nie na- 
stąpi nieprzewidziana przeszkoda, członkowie 
węgierskiej deputacyi kwotowej przybędą 3 li- 
stopada do Wiednia, aby rozpocząć rokowania 
z deputacyą austryacką. Delegacye wspólne 
zbiorą się prawdopodobnie z początkiem dru- 
giej połowy listopada i obradować będą równo- 
cześnie z deputacyami kwotowemi, 

Wiedeń 24 października. Dziennik dla 
rozporządzeń wojskowych zawiera mianowanie 
general-majora arcyksięcia Leopolda Salwatora, 
komendanta 72-giej brygady piechoty — ko- 
mendantem 36-tej dywizyi piechoty. 

Paryż 24 października. , Matin zaprzecza 
pogłoskom o ustąpieniu Gallifeta. 

Rio de Janeiro 24 października. Od 14 
b. m. były tu 3 wypadki dżumy, które skoń- 
czyły się śmiercią. a 

Rozruchy w Czechach.. 

Praga 24 pażdziernika. Z rozmaitych 
miast czeskich donoszą O ponownych demon- 
stracyach. W Aupicach (E:pel) powybijano szy- 
by w trzech fabrykach żydowskich. Wszędzie 
policys lub żandarmerya rozprószyła demon- 
strantów. 044 

Kromieryż 24 października. Tłum, złożony 
z kilku tysięcy ludzi, przeciągał w niedzielę 
przez miasto, śpiewając pieśni narodowe. W do- 
mu niemieckim „Concordia“ i w kilku domach 
żydowskich powybijano szyby. Policyi i żan- 
darmeryi udało się przywrócić spokój bez uży- 
cia broni. Jedną osobą. aresztowano. 

Berno morawskie 24 października. Rozwią- 
zano tu zgromadzenie, zwołane przez czesko- 
narodowych robotników, a to z powodu wygło- 
szonych na tem zgromadzeniu wycieczek prze- 
ciwko rządowi za zniesienie rozporządzeń języ- 
kowych. Uczestnicy zgromadzenia po jego roz- 
wiązaniu poczęli rzucać kamieniami po sali; 
jeden z nich trafił komisarza rządowego W no- 
gę. Następnie tłum z sali przeniósł się na uli- 
cę. gdzie, krzycząc i śpiewając, wybił kilka 
szyb, a w końcu przez policyę został rozpró- 
szony. 


Rada państwa. 


Wiedeń 24 października. Dzisiejsze posie- 
dzenie Izby posłów rozpoczęło się o godzinie 
Ll Przewodniczący w austryackiej Radzie 
gabinetowej hr. Clary wystosował do lzby 
pismo, w którem prosi o wybór delegacji. So- 
cyalisci wnoszą o postawienie w stan oskarże- 
nia byłego ministerstwa hr. Thuna za rzekome 
neruszenie konstytucyi, popełnione przez wy- 
dawanie rozporządzeń na podstawie §. 14. 

Następnie odczytano ` szereg wniosków w 
sprawie zapomóg dla ludności, dotkniętej klę- 
skami elementarnemi. Jeden z takich wniosków 
postawili członkowie Kola polskiego pp. M a n- 
dyczewski i Wielowieyski. ! 

P. Kolischer i towarzysze, wnieśli in- 
terpelacyę w której zawarte jest żądanie, aby 
wymiar podatku za każdy rok, następował naj- 
później w 3 kwartale tego roku. 

Ci sami posłowie wnieśli jeszcze drugą 


za ogólną gumę 76.800 zł.; w interpelacyę z domaganiem się, aby sprawę | 


się nieraz wlokła. 

Posłowie Stapiński i towarzysze inter- 
pelowali w sprawie regulacyi Sanu i Jasiołki. 

Pp. Głros i towarzysze wnieśli interpela- 
oyę w sprawie ekscesów w niektórych okoli- 
cach Moraw, powiadając, że pod pokrywką po- 
litycznych demonstracyj naraża się bezpieczeń- 
stwo życia i mienia obywateli, zwłaszcza ży- 
dowskiego pochodzenia. , 

Interpelanci więc żądają, aby organizato- 
rów takich zaburzeń pociągnięto do surowej 
i odpowiedzialności. i 

Następnie przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego, mianowicie do 
dyskusyi nad oświadczeniem hr. Clary'ego. 

Pierwszy zabrał głos p. dr. Okuniewski. 

Godzina 4,2 posiedzenie trwa dalej. 


maa nz WA 


Wojna w południowej Afryce. 


Londyn 24 paździermka. Jak donoszą wozo- 
rajsze dzienniki wieczorne, Boerowie ponieśli 
ponowną klęskę pod Glencoe. Straty ich mają 
być znaczne. Jeden z dzienników notuje po- 
głoskę, że prezydent Krüger radzi poddać się. 

Londyn 24 października, Według doniesień 
dzienników wieczornych zrobili Anglicy z obo- 
zu pod Głlencoe wycieczkę, która się uajzupeł 
niej powiodła. Straty Boerów w bitwie pod E- 
laudslaagte mają wynosić około 500 ludzi, nie 
licząc jeńców, z Anglików, zaś według urządo- 
wego doniesienia padło tam 5 oficerów i 38 
żołnierzy, a 152 jest rannych. 

Odczytane w Izbie gmin ostatnie wiado- 
mości z placu boju stwierdzają, że jeneral Yule, 
zaatakowany przez Boerów, cofnął się z Dun- 
dee, pozostawiając na placu rannych i lekarzy. 
Jenerał Whute trzyma się w Ladysmith, gdzie 
otrzymuje posiłki z Pieter Maritzburgu, Boero- 
wie jednak zdają się być w liczbie przewa- 
żającej, ma wy ch 

iadomość o nowem zwycięstwie Angli- 
ków pod Głlencoe nie potwierdza się. 

Izba gmin przyjęła 336 głosami przeciw- 
ko 28 wniosek kanclerza skarbu, dotyczący e- 
misyi 8 milionów funtów szterlingów w notach 
skarbowych. 

Londyn 24 października. Times donosi, 
że parlament angielski będzie wkrótce odro- 
czony. 

Wedle doniesienia z Ladysmith, Boerowie | 
atakują ponownie Glencoe. W ataku bierze 
udział po stronie Boerów osobiście prezydent 
Krüger. , À 

Londyn 24 października. Lista ofiar an- 
gielskich w bitwie pod Elandslaagte stoczonej 
dnia 21 b. m., podług urzędowych dat wynosi 
6 oficerów zabitych, a 30 ranionych, dalej 37 
Żołnierzy zabitych a 175 rannych, dziesięciu 
zaś żołnierzy brakuje. Ogólna więc suma strat 
po stronie angielskiej wynosi 257. 

PE EE o oe 
HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 24 października. Hr. 8. Ko- 
narski z Dubiecka. Jan Jodko z Rosyi, A. Górski 
a Petersburga J. Jaggi z Nagy Mihaly. 8. Schneyer, 
J. Rosenthal i B Hanslich z Wiednia. Ka. M. 
Chmura z Bełza. R. Bessler z Kaiserslautern. M. 
Brzezicki z Zytomierza, A. Zawadzki z Dąbek. Dr. 
N. Piemążek z Krakowa. 5. Konopka z Głogoczowa, 
B. Sękowski z Woysławia. J. Rosenstock z kalatu. 


+ HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Ludwika Stadmillera. 

Przyjechali dnia 24 października. W. Pienią- 
żek z Lipinki, L. Buczyński, Z. Słonecki z Krako- 
wa. P, Zadowski z Wankowie. O. Brunner z Gor- 
lic. Dr. B. Kozłowski i P. Kozłowskie z Drobo- 
bycza. M. Ferze z Paryża. P. Mysłakowski z Mo- 
gielnicy. Ks. E. Konstantynowicz z Sanoka. J, Mo- 
gilucki z Wołynia. Wł, Rzuchowski z Płonki, 
P. Zdrassilowie z Stanisławowa. R. Bozon z synem 
Lyonu. W. Trampler z Brzeżan. P. Fangor z Świe- 
tnicy. J. Wiktor z Zarszyna. M. Branowski z Ki- 
jowa. L. Izraeli z Andrychowa. J. Richter z Te- 
mnitz, K, Hedinger z Londynu. J. Helferding i J. 
Süha z Złoczowa. 'T. Stanisch i J, Ohrystiani z 
Rzeszowa. J. Schartelmüller, L. Brill, J. Baller, 
E. Kraitmayer, P. Kobelly i J. Bernlochner z Wie- 
dnia, A, Grużewski z Krakowa. 


NADESLANE. 


De. dkatysta M. Wikio 


przy ul. Kopernika l. 4, vis a vis Wnego. Miko- 
lascha wykonuję plombowanie i rwanie zebów bez bolu, 
sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, garała i uszu. 
Ponowna zmiana mieszkania. 
Spectyalista chorób wenerycznych, skórnych 
płciowych i narządu moczowego 


Ds, ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz na klinikach aniw. w Wiedniu, berlinie i Paryżu 
OPERATOR 

mieszka obecnie przy al. Akademickiej l. 1% i ordy- 

nuje od 10 doiz rano 1 od 3 do b po południu 


W sali kasyna miejskiego we środę 25 
października i codziennie CHEVALIER [IŁOŁKN. 
Wieczór w Krainie złudzeń. bilety do nabycia n A Kuim 
kiewicza, Karola Ludwika Nr 1. 


kantor wymiany 
"c. k. upre. galicyjskiego 4 
. Banku hipotecznego 
knpuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 


Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie al Karola Ludwika 1, 


' kupuje i sprzećzje wszelkie papiery war- 
tośclowe, monety itp. 
i poleca obeania PROMESY 
do ciągnienia 2 listopada br. na losy miasta Wie- 
dnia po zsr. b wraz ze stemplem, 

Główna wygrana złr. 200.000. 
Wydawnictwo zazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
l numerata roczna x. 170 we Lwowie, ' zł, 180 na 

prowincyi. 
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Lwów 24 października. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k. 20850 do 21050 Kolej Liwowsko- Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 278'00 do 28200. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. 2. 360,-- do 3870—, Akcye garbarni w RzeBzo- 
wie po 200 zł, w. a. —— do —— Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 248— do 253—, Banku dlia handla i 
przemysłu po 200 zł. 195'0u do 196*00 


Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:50 do 11020 
4 i pół proc. los. w 50 lat 9860 do 9870, 4 proc. log. 
w 60 lat 9400 do 947V. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
61 lat 99.0» do 9970. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96-00 do 96:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 96:50 do 96:40, 4 proc. los w 41 i pół latach 9550 
do 9620, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70, 

©bligi za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego4 pre. 
95'60 do 9640. Bukowinskiego fund. gropin. 5 proc 101.50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 102:00 do 
00u:00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 9500 do 9570. Pożyczki kraj. 6 proc. 108:00 
do ——. 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 94:70, 4 proc. po 200 
koron z 1698 roku 9280 do 93:00. 
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Wwiocen 24 października. (Utleida towaro- 
wa). Gukier 1230. Tendencya silna. Nafta 
galicyjska bez zmiany. Spirytus 20:20—20'40. 
Tendencya mocna. 

Bariin 44 października. (Zamknięcie giel- 
dy). banknoty austryackie 16960, Spirytus 
4470 


Paryż 24 października, (Zamknięcie gieł- 
dy) Trzyprocentowa renta 10027. Mąka 
(„Fleur de Paris*) 24:65. 

Frankfurt 24 października. (Wozorajsza 
giełda wieczorna). Kredyty austryaekie 23120; 
kolej państwowa 140'00; alpiny 00000; discon- 
to 192:10; laura 2560'10. 

Wiedeń 24 października. (Giełda zbożowa) , 
Pszenica na jesień 543—844, na wiosnę 8'67— > 
868; i na jesień 694—695, na wiosnę 
1:21—7'22 ; kukurudza na październik 6'70— 
572, na listopad 6'62—5'64, na maj-czerwiec 
1900 r. 000—0'00; owies na jesień 625— 
626, na wiosnę 0'61—5'62; rzepak na wrze- 
sień-październik 12'60—12'70, na styczek-luty 
1900 r. 00:00; olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 32—33. Tendencya: pewna. „Pogoda: 
piękna. 

Budapeszt 24pażdziernika. (Giełda zbożo- 
Ws). Pszenica ne pażdziernik 8'19—8'20, na 
kwiecień 1900 r. 8.560—8'56; żyto na paździer- 
nk 6'46—6'50, na kwiecień 1900 r. 6:89—6'90; 
owies na październik 4'90 —4'91, na kwiecień 
1900 r. 56'81—6'32; kukurudza na na muj r. 1900 
0:00—0700; rzepak na sierpień 1900 r. 11*/5— 
11:80. Oferty na pszenicą małe. Ohęó;kapna 
lepsza. Tendencya: lepsza. Pogoda. piękna. 
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RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 
(Czas środłcowo-europejski). 


__ Pociąg 
p EET Do Lwowa *: 
przych. o gods, 
G  . | 12-10 p] Skolego, Stryja, Każusza 1 Borysławia. 
x a Ea „roi E Stanisławowa. 
| Krakowa (Berline, Wrocławia, Wiednia, Oświęctma). 


3:05 jp Podwołoczysk, Grzymałowa, Mesewy, Tafnopola, 
= na Podzamcze. 
3:30 |] Podwołoczysk, Grzymałowa, Kesowy, Tarnopola, 
na dworzec główny. 
6:00 JĄ Krakowa (Wiednia), Hambkera, aneka. 

6:10] Orernlowiec (lakan, Gałacz, Jas), Stanisławowa. 
6-5] Brznchowio, tylko w a jada m" ie. 
n104 Zimnej Wody tylko od 7 maja de 16 wrzesnia włącrnie. 

1-40 Suome: , a 
s 7:55]] Lawocznego (Pesctu), Kałusza, Ohyrowa, Biryja. 
- 7:44] Tarnopola, Brodów ma Podaamese, 
- 8-06]] Tarnopola, Brodów na śworz gŃwWAY. 
- 8-15] Bokala 1 r” 
- 9:00] Krakowa (Wiedza, 
przez Przemyśł). 
11:15] Jarosławia i Lubsczowa. 
11:55] Stanisławowa (Kerósmesh, Kokowy,. 
1:01] Janowa. 
Krakowa I Berlina, Wroeławia), Sanqka. 


i urmawy, Orewa | Posztu 


1'40] Skolego, Stryja, ' yrowa, a £ Lawo- 
oznego tylko od 1 lipca do 15 września. 
1:50 + |Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Bniatyna, Stani- 
sławowa, 
220 - | Podwołoczysk + (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
2-35 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Bu- 


uiatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
a 6-15] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Eo- 
zowy, Brodów) na Podzamcze. 
- 6'0] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na aworzac główny. 
5-55] Sokala, Berca i Luhaczowa. Y 


0 pi Krakowa Adas Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
4 wa, Bambora, byrowa. 
lekan, Suczawy, Radowieo, Kosowy, Podwysokiago, 


: Halicza, ` 
-58 Q Janowa od 1 do 31 maja I od 16 do 30 września 
i codziennie, a od i czerwca do 15 września 
tylko w niedziele I święta. 
M Brzuchowic od 7 maja do 30 czerwca f od 16 sier- 
z mia do 10 września włącznie codziennie. 
M Brzuchowic od 1 lipca do 15 września codziennie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubaczo- 
wa, Sanoka, Pesztu. „AA 
M Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrzeńnia włącznie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 
yi Luhaczowa, Sanoka, Pesztu. 
M lcwan (Bukaresztu, Jasa, Gałacu), Suczawy, Kogo- 
i wy, Podwynsokiego. 
| Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy- 
' ezyniec) na Podzamcze. 
kj Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 
czyniec na dworzec główny. 
10-30 |] Ławocznego (Posziu), Ubyrowa, 


EE h 
E 


Brodów, Kopy- 


Ze Lwowa do; 


l KErakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

ickan (Bakaresttu, Constancy). 

M krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlins}, Chyrowa, 
Sainbora, Mez0-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry- 
manowa, Jwonicza, Krosna przez Przemyśl, 
Jasła przez Rzeszów, Wieliczki. 

Bęstakiywić od 1 maja do 10 września więcenie, 


SĄ Ławocznego (Munkacza, Pemto), Horysiawia. 
6-15] Podwołoczynk (Eljown, Odessy), Brodów, Kotowy 
z dworca głównego. 
- 6:30] Stanisławowa, Podwyrokiago, Kozawj. 
- 6-30] Podwotoczysk (Eljowa, Chinary)y Brodów, Kozowy 
z dworca Podzamcze. 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Luba- 


1 czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, Orłowa przer Tarnów. s 
guz] Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Btróżege., 
9-10] SEolego, Kałnsza, Borysławia, Chyrowa do Lawo- 
cznego od 1 lipca do 15 września. 
9:25] JAROWA. H 
9:35 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hnaiatyna, 
Korowy, Grzymałowa z dworca głównego. 
9-45) Ickan, Radowiec, Suczawy. 
p Gag Fowwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Korowy, Grzymałowa £ dworca Podzamcze. 
- 10:10 Bełrca, Rawy ruaklej, Sokala i Lubaczowa. 
- 12:50% Janowa od i lipca do 15 wrzeknia włącznie tylka 
w niedziele i święta. 
1:5 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw. gł. 
2:08 - | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzamcza 
2'15] Brzuchowice tylko od 7 maja do 10 września wła- 
j cznie w niedziele i święta. 
2:45 łckan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatynu. 
2:55 Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lalacza- 
A wa, Jasła, Chabówki. 1 
3:05] Stryja, (Bkolego tylke od 1 maja do 30 września 
włącznie). f 4 
2:15] Janowa od 1 maja do 30 września włącznie. 
3-20] Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 września wł. 
3-256 Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września wł. 
| 5:259 Tarosławia. 
Li: EM | 
6:2 Stanisławowa. 
6-40] Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Waraza- 
wy), Mozó Laborcz (Pesztu), Orłowa przez Tar- 
f nów od 15 czerwca do 15 września wiącznie. 
6-50] Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie tylko 
i w dnie powszednie. J 
7-00 SR * e E „re Pesztn, Chyrowa, Kałusza). 
7:10 $ Sokala I Rawy ruskiej. : 
1:30 BĘ Tarnopola z A GO ` 
s 3 Podzameza. i 
7:47 2 En października do 30kwiamia wiącznie. 
8-35 W Janowa od 1 do 31 maja t od 16 do 30 września 
k codziennie. 
9-10 8 Janowie" 1 czerwca do 15 września włacznie 
w niedziele i święta. > 
16-40 |) Ickan, Hnsiatyna, Kałusza, Broparowiec - Kniaź- 
i dworu, Nowosłelicy. 
10:50 JE Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sana; 
ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. 
11-10 Æ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husłatyna, 
d Grzymałowa z dworca głównego. 
1132 IM Poówołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husłatyna, 
| Grzymałowa z Podsamcza, K 


j 

Uwaga. Czas środkowo -europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim = 12 godz. 3€ 
min. czasu lwowskiego. : z 

Nocne godziny od 600 wieczór do %59 rano 
objęte są thastemi ramkami. Biuro informacyjna 
ek. Śrolei państwowych przy ul. Krasiekich 1. 5. udzie 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, 3 
wagolkiego redzaju bilety jazdy i resklady jazdy, 
w farmacio lsbsnzaułbowyńi 


4 2 
10) 
Wypadek czy zbrodnia? 
P O-W BESO = itos 
przez 


M CA RE W. 


(Ciąg dalszy). 

Z początku zadziwił się tylko i zdumiał, 
ale potem tak okropna myśl przemknęła mu 
przez głowę, że schował chustkę do kieszeni i 
postanowił na własną odpowiedzialność otwo- 
rzyć dziennik sir Lionela. 

Między kluczami sir Lionela nie było ta- 
kiego, któryby mógł otworzyć misterny zame- 
czek, w jednej ze srebrnych klamer ukry- 
ty. Ale lord Conway wyjął z własnej port- 
monetki maleńki kluczyk, którym z łatwością 
otworzywszy Książkę, znałazł w niej zaraz 
pod okładką kopertę, pismem sir Lionela do 
lady Alicyi zaadresowaną. Spodziewał się, że 
listu szukać będą Koperta była niezamknię- 
ta. Lord Conway wyjął z niej arkusik listo- 
wego papieru i rozwinąwszy go, przeczytał co 
następuje: 

„Wtorek 2 września 15... 

Alicyo! Po rozmowie, jaką mieliśmy przed 
ohwilą, niepodobnem jest wspólne między na- 
mi pożycie: nie moglibyśmy już być szczęśli- 
wi. Oddawna postanowiłam w myśli, że pierw- 
sze nasze nieporozumienie będzie ostatniem. 
Zostawiam ci więc wszystko: dzieci moje, 
majątek, gospodarstwo, wszystko, honor mój 
nawet i idę w świat umrzeć gdzieś w zapo- 
mnieniu. Kiedy czytać będziesz te słowa, nikt 
nie będzie już zdolny dowieść tożsamości osoby 
Lionela Gauntlett'a, nikt też nie ujrzy go 
więcej. 

„O jedno cię proszę: nie każ mnie szu- 


EE" Poleca 


mad 


„ETirt 


e- ma 


"EFR 


a papieru Zawowskiego 
wyrobu 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia 


Boże zbaw Polskę!a 


Przesliczna chrvmolitografia ua Ear 
tonie, wielkości '*,, cntmtr., przedstawia 
jąca Najśw. Maryę Panną Częstochowską, 
otoczoną herbami Litwy i Rusi, w bardzo 
wiernem wykonania, — Na odwrotnej stro- 
nie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana 
przez władze dochowna. - 

Cena egzemplarza 4 gr., tuzina 4 kor. 


Nakład księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, 
Fotografia Najśw. M. P. Ostrobramskiej 
(matowa) w mam formacie, na odwro- 
tnej stronie Modlitwa za nawrócenie 

nieprzyjaciół Polski. Cena 30 gr. : 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
kapłan zakonnik. Cena 10 gr. 

Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 4 gr 
Modlitwa za naród nasz i braci przesla 
dowanych. (300 dni odp.) Cena 4 gr. 
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Mieszkania i sklepy 


pe 1 ct. od wyrazu. u 
z untowska 17, do wynajecia 
Sm diz 6 pokoi z kuchnią, wielkie 
obszerne pokoje. Bliższa wiadomość w do- 
mu bankowym, Jonasza, Jagiellońska 3, 
Piekny pokój z esobnem wchodem 
ul. Karola Ludwika 3, zaraz do wynajecia. 
Wskarze dozorca. 


Miód deserowy najprzedniejszy 48 
ct. kilo, własna pasieka. Korzeniewicz, 
em. nauczyciel lwanczany pl. 


Drzewka owocowe w różnych ga- Cały rocznik 


powieść z 


nisławowie 


przy ulicy Akademickiej l. 3 otwierają 
sie kursa języków obcych. 


Znakomity koniak 
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy-|drzewach 
stawie lwowskiej, vata flaszku 3.50., póliSzn]pg 
flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby-| 
cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego we Lwowia, ul. Batorego ©. 

Ajencya nauczycielska, Hetman- 
ska 6 poleca siły wypróbowane, Polki ieyi 
cuclzoziemki, Kaczmar, nauczycielka, 
”Smaiec pataniał! pół kilo 3A ct 

lko w handlu Leonarda Soleckiego we 
wowie, ul. Batorego I W.  — — 
"Semicarzystka z ÍV roku poszu- 
kuje lekcyi. 
Pasaż Hausmana. 


Qtwartą jest posada dla 


ekonoma 


w Boratynió na 500 morgach do obje- 
cia. natychmiast. Pużądanemi są listy po- 
lecające charakter kandydatów. Adreso- 
wąć hr. Borkowska w Ponikwie. 


Poplamione! 


Ubrania męskie i suknie dam 
skie oddaje się jak nowe w pierw- 
szym wiedeńskim zakładzie ohe- 
micznym czyszczenia ubiorów 


Szymona Weissa, Lwów 


Kopernika I. 12. 


Listy pochwalne z wszelkich 
stron. PALTA zimowe najgorzej 
spełzłe odnawiamy jak nowe. 


Pda APIC m 


- mow MINA 


Szczepy owocowe 


gruszki, śliwki, Renkłody, weęgierki, cze- 
reśnie, wiśnie 1 sztuka 50 ct 

maliny, wino, agrest, porzeczki, 
krzewy ozdobne itp. 

Cennik wysyłam na anie opłatnie. 


drzewa i|żądanie powozy. 


Zarząd ogrodów Olsza, dwór, poczta, stą- 
MAJ Kraków. 


się handel 
ssaka LAJ** 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


— A 


Biblioteki 
Mącierzy polskiej 


opuścił prase tom piąty i zawiera 


|Olzo proroka 


Hanusz Bystry i jego 
przygody, 


456 stron. 80 
Cena 1 korona. 
z przesyłką pocztową 1 korona 30 gr. 


„BIBLIOTEKI MA- 
tankach po 80 ct. od sztuki na miejscu|CIERZY*, obejmujący, oprócz po- | 
rzedaje Zarząd zakłada karnego w Sta |wyższej powieści, jeszcze 4 dziel- 
„— ~ |ka: dr. K. Wojciechowskiego Jan 
W pensyenatie Amelii d'Endeljgochanowski z Czarnolasu, 

Br. Bielowskiego i Walerego Ło- | 
zińskiego Gawędy i powieści; 
J. Brykczyńskiego © lesie i 


Władysław Lubicz, | 
| 


© pogodzie, 

w prenumeracie: ' 
tylko 2 korouy. 
Preunumerować można w Ajen- 
Dzienników, 
Hiausmana 1. 9. 


Osobno 


Bicyklopedya (znakomicie 


Janina Biuro Dzienników, -——————-=—= 
Å= 


Zbiór wiadomości ze wszyst- 
kich gałęzi wiedzy. 
Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. 50 ct., w ładnej opra- 
wie 2 zł. Na przesyłką pocztową 
uprasza się dołączyć 40 et. 


W Brzuchowicach pod Lwowem. 

Dla osób pragnących świeżego powie- 
trza, doskonałego odżywiania się, otwarty 
A 5 calą sime przy zakładzie wodoleczniczym 
wysokopienne, silne, z koronami, jabłonie,jpensyenać S$. Naganowskiego. 
i Pokoje wygodnie umeblowane. Kuchnia 
v16 do 60 ct.jwe własnym zarządzie, łazienki. Dojazd 
Brzoskwinie, morele, nektoryny, (Brugnion),|koleja, w miejsca poczta i telegraf, na 


pokoi dla pań potrzebujących opieki przy 
rodzinie właściciela zakładu 

E. Uklański Ceny bardzo przystępne. 
Zgłoszenia zę” 


kać. Pociechę, jeżeli jej potrzebować będziesz, 
znajdziesz w córkach naszych. Nie mam w ser- 
eu żadnego gniewu: czuję tylko wielki spokój 
na myśl, że czyniąc krok ten stanowczy, roz- 
wiązuję wszystkie trudności położenia, w ja- 
kiem jesteśmy. 

„Mam dość pieniędzy na obecne moje po 
trzeby. Gdybym ich potrzebował więcej, nie 
zażądam ich, dopóki mi w ogłoszeniach 
Timesu nie przeszlesz zapewnienia, że nie 
będziesz mnie się starała widzieć, lub pi- 
semnie znosić ze mną. 

Lionel Gauntlett". 

List ten i ta chustka. krwią zbroczona ! 
Biedny lord Conway! nigdy jeszcze w życiu 
nie był w tak okropnem położeniu. Sam nie 
wiedział, co myśleć, co robić : czuł tylko, że 
dla miłości Elli musi być panem siebie i uda- 
wać spokojność. W tejże chwili posłyszał kroki 
jej w kurytarzu; jeszcze chwila, a była już 
w pokoju.- - 

— Otworzyłeś książeczkę ? — zapytała zdzi- 
wioną. 

— Uważałem za konieczne to uczynić — z ła- 
godną powagą odparł młodzieniec. — Lękałem 
się, czy nie zawiera smutnych wiadomości i... 
nie omyliłem się, Ello. 

Przymknęła oczy i zagryzła usta, chcąc 
powstrzymać krzyk przerażenia. Lord Conway 
przeczytał jej list głośno, ale gdy skończył, 


zawołała : 
— Nie! to nie jest list ojca! to być nie 
może! A jednak to pismo ojca — dodała, 


uważnie przyjrzawszy się listowi. Chwyciła 
się za głowę i stała tak chwilę osłupiała, 
zdumiona , przerażona i niewiedząca co czy- 
nić. — To dziwne! — rzekła wreszcie — to 
coś niepojętego !... Niepojętego! — z mocą po- 
wtórzyła — niepojętego, 

opuścić ojciec, który tak kochał nas wszyst- 


WIN 


Edmu 


czyli 


dawnych czasów, 
napisał 


ranki. Przykrycia na 


Gotowe: OKrycć 
Skład płótna, bielizn 


| f Zamówienia na konfekcyę 


żeby nas tak miał. 


HANDEL HERBATY t KAWY 


„wa Lwewia, plae Meryaekl IG 


poleca ` poleca najlepsze gatunki 

HERBATĘ | X AW Y 
> o smaku aromatycznym, 
zbioru majowego: |które posyła inka = Wiek 
pół kl. Congo zł. 1.60 każdej stacyi pocztowej 4%, kilogz. 

uchozg czarna 2— w woreczku : 

ky — zbiórmajowy 3.— Portorico . 9.— pół k. —.90 
g )Raysow czarna 4.— Caba grubo ziarn. 9.60 „ —2%0 
j Melange de Lend. 4,—,Osylon zielona  10— „ 1— 
pF Wysiewki herbacia- | „ „przednia 10,40 „ 1.04 
na Ył wl. n wg. ziarn, 10.75 „ 1.08 
Wysiewki najlep- » „perłowa 10.75 „ 1.08 
szych herbat . 1.60|Moccaarab, arom.10.75 „ : 1.08 
- Jawa złota 10.75 » 108 


_Rok założenia 1836. 


KENRYK SCHWARZ. 


MAGAZYN 


Towarów Bławatnych i Konfekcyi damskiej 


w KRAKOWIE, przy uł. Grodzkiej 1. 13. 


poleca na obecną pore roku: materyały na suknie i okrycia damskie 
w jedwabiu i wełnie. Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Chodniki, Fi- 


lub żurnali paryskich : berlińskich, — Próbki na żądanie opłatnie. 


PRZEGLĄD z dnia 25 października 1899. 


kich i dom ten stary i wszystko, co go tu ota- 
cząło ! Nie! nie wierzę temu, chociaż... to pi- 
smo Ojca. 

— zyjeżby inne być mogło w liście, w 
dzienniku jego zamkniętym ? — spytał lord 
Conway, spoglądając na nią nieznacznie w 
chwili, gdy udawał, że się jeszcze listowi przy- 
gląda. — Przypuszczam, że w razie potrzeby 
mogłabyś przysiądz, że to istotnie pismo sir 
Lionela? prawda Ello? 

— O, bezwątpienia ! — z przekonaniem od- 
parła Ella — ale mimo to zdaje mi się... nie 
wiem dlaczego, że list ojca byłby inny. 
Opuszczając dom, skutkiem nieporozumienia 
z matką, nie mógłby chyba pisać tak spo- 
kojnie? I pismo też nie zdradza najmniejsze- 
go wzruszenia... Patrz! jak pewną ręką prze- 
kreslane są „t* a podpis? jaki zamaszysty i 
śmiały ! 

— Musiał być już uspokojonym, pisząc to — 
rzekł lord Conway czując, że od tej chwili naj- 
pierwszym jego obowiązkiem będzie mieć się 
ciągle na baczności. 

— Może matka lepiej to od nas zivozumie — 
dodała Ella, uderzona sprzecznością pomiędzy 
porządkiem z jednej a nieładem z drugiej stro- 
ny. Człcwiek, który miotając się wściekle, ci- 
skał co mu wpadło pod rękę i szyby rozbijał, 
jakże mógł tak porządnie układać wszystko w 
chwilę potem ? 

— Może! — . krótko odparł młody czło- 
wiek — pokażę jej list ten natychmiast. Ale 
zanim do niej pójdziemy, pomóż mi, Ello, przy- 
łożyć pieczęcie do drzwi. 

— Po co? 

Musiał jej wytłómaczyć, że formalność 
prawna wymaga, aby prywatna własność 030- 
by znikłej, lub zmarłej, była w ten sposób 
zabezpieczoną do czasu, i przy świetle stoczka, 


Ludwika S 


nda Riedla 


Opakewanie mie lięzy się. 


szą 


stoły i łóżka. Pończochy, Skarpetki i t. d. 
ia, paletoty i kcstzumy. 
y stołowej, szyrtingów i barchanbw. 


damską przyjmuje Magazyn według modeli 


przypolnych; K. 
kosztuje 


Pasaż 


opracowana) 


K. 


L. 67476199 ` 
F. 


26 października br. t. } 


cyjnym oferty ostemplowa 
kasy miejskiej na złożone 
dostawę owa, w kwocie 
80 złr. na dostawę słomy, 
siana. 


W osobnym doma kilka 


ARZ 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineral- 
nych sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi prze- 
mysłowej Towarzystwa lekarskiego. 
używaną bywa w katarach płue i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 


Cena ilaszki w Krakowie 16 et. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 
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0GEOSZEJCJE. 


wych w czasie od 1 listopada b. r. do koń a września 1900 a to: 
owsa w ilości około 1.800, , na 
ściółkę w ilości około 1.200 cetnarów metrycznych, rozpisuje Ma- 
gistrat niniejszem ponownie publi zną ofertową licytacyę na dzień 


niem w III Departamencie Magitratu (ratusz 3 piętro). — 
Ubiegający się o te dostawy winni wnieść w terminie licyta- 


Bliższe warunki dostawy przeglądnąć można w III Departa- 
mencie Magistratu w godzinach urzędowania. 


Magistrat król. stoł. Miasta. 
Lwów 6 października 1899 


| WEFRFECEEEKENEFFEFETFEFEFA 
Papier s tabryki  Gzarlańakiej, śty 


ra 


RZĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE. 


siana w ilości 1500 i słomy na p d- 


w czwartek o godzinie 11 przed połud 


ne i opieczętowane, zaopatrzone kwitem 

tamże wadyum, w kwocie 800 złr. na 
800 złr. na dostawę siana i w kwocie 
tudzież złożyć w biurze próbkę owsa i 


trzymanego przez Ellę, przybijał ówieczki, przy- | 
tadtmiu:lle 


Każdy prenumerstor 


„Tygodnika: Ilustrowanego“ 


otrzymuje w roku 1899 bes adnej dopłaty 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(jeden tom co miseiąn), i 
Dxiefa Sienkiewicza wychodzą w ncwem ctaraunem. wydeniu, wyłącznie dla prenu- 
meratorów „Tygodnika Ilustrowanego“ iobsimą wszystkie powieści, nowele, 
listy * podróży jednem słowem caly dorobek literacki wnakomitego pisarza. Każdy 
tom tej biblioteki Bienkiewiczowtkiej sswisra co najmniej 10 arkuszy druku na dobrym 
papierze i drukiem wyrsżnym. 
TYGODNIK ILUSTROWANY daje rocznie przeszło 1.200 ilustracyj oraz bezpła- 
tne leprodukcye kolorowe obrazów mistrzów naszych, 
Tygodnik illustrowany drukuje jednocześnie dwie powieści oryginalne mianowicie 
ER EPN viąg dalszy wielkiej powieści! historycznej p. t. i 


SW „KRZYZACY“ Sienkiewicza "%®E 
tórej vonzątek nowi pranumaratorsy nabywaó mogą na guldena), oras 


(i 
„ARGONAUCI"' większą powieść E. Orzeszkowej. 


W dodatku powieść hist. głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wernera p. t. 


‘o której we wczorajszym numerze „Przegądu* była obszerna || | 
recenzya — Do nabycia w Eksped. Wydawniotwa Macieży, ' 
Lwów, Pasaż Hiausmana 9. Cena 50ct z przesyłką 60 ct. 


Oliwę do maszyn | 
sy do maszyn | 
Pasy do szycia | 


minium, bleiwaiss, asbest i wszel- 
kie opakowania do maszyn 


MZ GZERE 


Rok założenia 1843. 
1/8 Furi EPka 


Akademicka 12. 


' Restauracyę 


PIWIARNĘ Pilzneiską 


połączoną z pokojem do śniadań. 


twierdzał do nich sznurki i przymocowywał 
ich ; końce pieczęciami z TA i cyfrą sir 
Lionela. 

Skończywszy, wziął Ellę za rękę i przy- 
ciągnąwszy . ją do siebie, złożył pocałunek na 
bladem jej czole. 

— Idź, najdroższa, do siebie — prosił — sam 
na sam 'z matką twoją pomówić muszę. Idź, 
Ello — dodał z niezwykłą u niego stanowozą 
powagą, widząc, że Ella, zdziwiona tem żąda: 
niem, chce coś powiedzieć. Tonem, jakim do 
niej przemawiał, więcej jeszcze, zdziwiona, ode- 
szła jednak posłusznie, a lord Conway skiero- 
wał się ku pokojom lady Alicyi, z ciężką 
w sercu troską : matce tej, którą kochał nad 
Życie, a którą narzeczona jego cezciła jak bó- 
stwo, zarzucić miał nieszczerość, brak prawdo- 
mówności.. jeżeli nie co gorszego! "" 

Lady Gauntlett podniosła się z sofy, wi- 
dząc wchodzącego młodzieńca; oczy jej zda- 
wały się pożerać papier, który trzymał w ręku. 

— Daj pan... o! daj... natychmiast !... — za- 
wołała i drżącemi rękoma, wyjąwszy pismo 
z koperty, przeczytała skreślone wyrazy. Prze- 
czytała raz... drugi, trzeci... i, opadając znów 
na poduszki, gwałtownym płaczem wybucha 

— Ach! gdybym przynajmniej wiedziała, 
gdzie jest, oo się z nim dzieje, łatwiejbym to 
zniosła! — wśród łkań wolała. 

Lord Conway oczom własnym nie wie- 
rzył. Jakto! ta spokojna, panować nad sobą 
umiejąca kobieta, tak się poddaje boleści ? bo- 
legć ta silną więc być musi, skoro nad nią tak 
górę bierze: I patrząc na nią * wstydził się 
lord Conway sam siebie i żałował w duchu, 
że śmiał dotknąć najlżejszem posądzeniem tej 
nieszczęśliwej, męża opłakującej małżonki. Sam 


teraz nie wiedział, co robić: czy pokazać jej 


tę chustkę , krwią zbroczoną ? 
— Ale my go znajdziemy ! — szlochała lady 


— AYO 


ra 
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„Z Popiołów“, ` i 


Prenamwata Tygodnika Ilustrowanego wraa s dodatkiem powisśćiowym i 
12-tu tomami dzie” H. Sienkiewiosa wyron : | 


"we Lwowie 


© kwartalnia `. ~T. 8 ułr 60 st. | 
półrorznia KGK 6 e UGC 
roosnie |. . add. „dka 4 


JPrenumeratę przyjmują 
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika“ 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Główna Ajencya I Ekapedysya „Ty- 


podnika", Lwów, Peat Hansrauta 9. 


Krajowa Stacya doświadczalna 


botaniczno-rolnicza 


przeniesioną została w dniu 20 października b. r. 


z Dublan do LWOWA 


na ulicę Badenich 1. 7. 


w." 40740200 yT 


nna 


rzemienie 


poleca opakaj p dem p. jaca: 

5 Pi w a 

, Celem zabezpieczenia karmy dla miejskich koni zaprzęgo Rab ało oł > BRB «SIĄ iai t 
S 5 , q mes 


Zółkiewska 2. 


| w Galicyt wres s przesyłką pocztową 
` 7 kwartslnia - .. $ sir, 75 ot 
półrcoxaie 5 i Tey 200i 
rocznie -. G . 6 a "a 


Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać moge wszystkie nnmera począwszy od igo stycznia wras x pl- 
smami Sienkiewicza. 
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A r znakomita powieść 
Wtadystława Lubicza 


Jagiellońska 33. 


- Przeprowadzenia 


w patentowapych, uchylających potrzebę 


|bonaty, 81 lat pracuje we wzorowych ma: 
jątkach samoistnie, obecnie w posadzie 
r poszukuje odpowiedniej posady z dniem 
, Polecam moją nowo otworzonę |; stycznia lub 1 warca 1900 roku. Ła- 
|skawe oferty , A, E J. Milatycze, 

Tołszczów, koło Lwowa. 


U 


Alicya. — Musimy go znaleść ! 
gdybym straciła nadzieję, że go 
zobaczę. 


Umarłabym, 
jeszcze kiedy 


Boleść jej, piękność, łzy płynące z jej 


oczu, zwyciężyły młodzieńca. 

— Droga lady Alicyo, znajdziemy go — 
rzekł, siadając obok niej — i mam nadzieję, 
że niezadługo. Jedną mam tylko wątpliwość... 

Spojrzała nań przerażona, wstrzymując 
oddech w piersi. 

— (Czy pani jsstes pewną, zupełnie pewną 
że ten list pisany jest... przez sir Lionela ? 

— Czy przez mego męża pisany? Nie rozu- 
miem! A któżby inny mógł go pisać? Czy 
pan nie poznajesz jego pisma ? u 

— Tak.. zapəwne... — z zakłopotaniem od: 
parł lord Conway. 

I, chcąc mieć ozas do zebrania myśli, do 
ostatecznego postanowienia, jak mu postąpić 
należy, wziął list i raz go jeszcze przeczytał. 

— (o pan chcesz przez to powiedzieć? — 
żałośnie pytała lady Alicya, wzroku nie spu- 
szczając z niego — czy pan posądzasz kogo ? 

Podniósłszy niespodzianie oczy, lord Con- 
way spotkał utkwione w siebie wejrzenie tak 
smutne, takim ciężkim żalem wymowne, 
złożył przed nią broń ostatecznie. Jak or 
śmiał nawet ją posądzać ? Poprostu nienawidził 
za to sam siebie. 

— Nikogo nie posądzam, droga pani.. San 
tylko nie wiem, co myśleć.. zmięszany jestem 
tym wypadkiem.. głowę widać straciłem... 

I, zacząwszy mówić z lady Alicyą o środ- 
kuch, jakie przedsięwziąóby itrzeba « po raz 
pierwszy dowiedział się o istotnym stanie in- 
teresów rodziny.  : . 


(Ciąg dvlszy nastąpi). 


we Lwowie, Pasai 
Hausmana 9, 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
azpilki ślubne, srebro stola 
we (urządownie cechowane) 
| kompletne wyprawy w kaseta 
| kach orax wszelkie biżaterya 
polecą Jan Jarzyna 
j jubiler, Lwów, Hotel 
j | Kurupejsku. 


MARYA KSIĄŻEK 


ma zaszczyt zawiadomić WPanie, że 
już nadeszły z Wiednia najnow- 
- : sge modele 


Kapeluszy damskich 


Poleca wielki wybór po możliwie 
najtańszych cenach. Przyjmuje ka- 
| pelnusze do przerabiania. 


Ulica Akademicka l. 22 1. p. 


do - are 
Do P. T. właścicieli koni! 
Największy wybór der na konie, tudzież 


dywanów, chouników, portyer, firanek, 
+- > kap na stoły i łóżka itp. i 


Pa p 


znajduje sie w sułądzie dywanów „Au, 
Louvre we Lwowie, ul. Sykstuska Nr. 
6 albo we Wiedn'u, IX Hahngasse Nr 33. 


- Ekonom > 


Najtaniej 
inseraty i ogłoszenia 
przyjmuje 


poczta 


Z głebokim szacunkiem 


Jan Jakobi. 


(SYRIUSZ) 

Lwów, alica Zamarstynowska 1. 11 (dow 
własny). uł Trzeciego Maja liczbą 2, 
poleca wyborny kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 76 ct Najlepsze herbmay 
pół kilo od 1.50, komiak kuracyjny od 
L30 bat. Runs najlepszy od 1:20 *. Mt 
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"Prękarnia Narodowa Staniaiewa Manieckiego i Ski — Lerów ni Kopernika 


| 
| ARTUR KOSGICKI ' 
| 


do wszystkich bez wyjątzu dzien- 
n ków miejscowych. zatiejsco- 
wych 1 zagranicznych 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Lwów, Passaż Maussunna 9. 


(Kosztorysy na żadanie gratis). + 


że, 


